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Miła niespodzianka.
Dzienniki krajowe zamieściły przed para 

dniami krotki, ale wymowDy komunikat nastę­
pującej treści: „Ceny biletów kolejowych na
linji Chabówka-Zakopane zostały podwyższone*. 
Je s t to widocznie najnowszy sposób, wynaleziu- 
ny dla podniesienia Zakopanego. Nie dość, że 
jazda w Tatry jest długą i niewygodną, trzeba 
ją  zrobić jeszcze kosztowną I Bo wogóle po co 
ludzie jeżdżą do Zakopanego ? Je s t to tylko nie 
potrzebny zbytek i demoralizacją ludu. Najlepiej 
byłoby nawet zamknąć kolej zi iop'aóeką, niech 
turyści tłuka się po dawnemu wózkami góral-
Lkimi...

Żart na stronę. To podwyższenie ceny bile­
tów kolejowych Ilustruje juskrawo nasze niedo­
łęstwo i niedbalstwo. Zakopane jest cząstką nie 
najmniej cenną krajowegu bogactwa. — Jest to 
puiikt zborny ludzi zamożniejszych z eałej Pol­
ski, którzy tam szukają wytchnienia i zdrowia. 
Na całym świeele staranoby się ułatwić im do­
stęp, u dogodnić komunikację, przyśpieszyć jazd ę ; 
patrzmy co robi rząd węgierski dla mizernego 
Szmeksu. U nas podnosi się cenę biletów! Nie 
mówimy już o tern, że do Zakopanego pociągi 
jadą  z szybkością pociągów towarowych, a w zi­
mie zwłaszcza, wagony są ciasne, brudne i trzę­
sące, że choiny podróżni nie mąją żadnych wy­
gód, że z Krakowa do Zakopanego jedzie się tak 
długo, ja s  z Krakowa do Lwowa itd. itd.

Cóż na to wszystko nasi posłowie, nas1 poli- 
tyey, nasi działacze, na*i ekonomiści i wogóie 
ladzie, mający pretensję do prowadzenia społe- 
«z6ń„tw&? Um pewnie nigdy nie byli w Zako­
panem. Ach Rlviera, Alpy, a choćby Baden pod 
Wiedniem... to co innego...

Odzyskaliśmy Morusie Oko, ale Tatry nasze 
chcemy przemienić w pustkowie. Chcemy wróeić 
do ei&sów, kiedy góry roiły się od opryszków. 
Jak ie  to /on. .ntyeine!

Kot i  myszy.
Stefan Tizza w Wiediio. — Jego plan. — Befunaa 
r- gn zmisu. — Nowa aeaja. — W 48 godzin ! — Ofo 
ijoja. — Dezenerzy z obozu rządowego. — Wybory 
i Je*7ci« rai wybory. — Delegacje i parlament. — 

Śmierć polityczna. — Strach) aa... madziaiów. 
Nass korespondent wiedeński (Mm.) p isie: 
W e wtorek przybywa Stefan Tisza do Wie- 

Inia. Z własnej woli, czy wezwany? Zdania cc 
do tego są podzielone.

Jedni twierdzą, ż t wezwał go monarcha, by 
s okazji bniu a dwora pomówić z swoim preze­
sem ministrów węgierskich o podjęciu prac przez 
ddegację węgierską Delegacja auatrjacka skoń­
czyła w sobotę obrady nad budżetem ministe- 
ijum  spraw zagranicznych. Nad budżetem mini- 
sterjum wojny przecież, nie życzy sobie radzić 
tak  długo, dopóki delegaeja węgierska ułe u- 
ehwali tegoż budżetu. Prezes gabinetu węgier­
skiego znowu nie chce zwoływać delegacji, póki 
pąrlament węgierski nie uchwali obu kontyn­
gentów rekruti na 1903 i 1904 rok.

Inni utrzymują, że Tisza, korzystając z wtor­
kowego bela u dworu, stawia się w Wiedniu 
lim , by poprosić o zatwierdzenie pi »nn kampa­
nii pa- niue ł rne , Lampanji, wymierzonej prze­
ciwko óbstruKcjonistom. Podajemy ów plan we­
dług iniormaeyj korespondenta budapeszteńskie­
go gazety wiedeńskiej „Zeit*, ponieważ ów ko­
respondent stosunkowo bezstronnie odżwiereiadli 
stósnnKi. Podawane przez niego horoskopy poli­
tyczne jm. się niejednokrotnie sprawdziły w o- 
statnich kilku miesiącach zaciętych walk poli- 

, tycznych.
Nasamprzód przeto — po otrzymaniu od mo- 

aarehy pełnomocnictwa — hr. Tisza wezwie Iz­

bę poselską, by załatwiła jak  najśpieszniej oba 
kontyngenty rekrutów na 1903 i ua 1904 rok, 
dalej budżet na 1903 rok i prowizorium badże- 
towe na pierwsze półrocze 1904 r. Zapowie też 
na końca owego wezwania, że gotów jes t chwy­
cić się jak  najostrzejszych środków, byle zmnsić 
Izbę do zadośćuczynienia woli rządu.

Jeżeli Izba poselska nie załatwi owych przed­
łużeń rządowych w terminie, wskazanym przez 
Ti >zę, wówczas tenże zwoła do Wiedaia delega­
cję węgierską. Obrady delegacji nie będą trwały 
dłngo. Obstrukcji dwaj posłowie opozycyjni (U- 
gron i Okoliesanyi) prowadzić nie zdoiąią. Pod 
koniec latego delegacja węgierska załatwi budżet 
wspólny.

W tedy znowu punkt ciężkości przeniesie się 
do Budapesztu.

Hrabia Tisza postawi w Izbie poselskiej wnio­
sek, mający na celu doraźną reformę regulami­
nu, reformę, której celem będzie przeprowadze­
nie obu kontyngentów rekrutów, budżetu na 
1903 r. 1 prowizorjum budżetowego na 1904 rok. 
Wniosek reformy musi przejść choćby gwałtem, 
A ponieważ prawa węgierskie orzekąją, ze 
wszelka reforma rogal aminu zaczyna obowiązy­
wać dopiero następnej sesji, przeto natychmiast 
po uchwalenia reformy hr. Tisza zamknie sesję 
i następnego dnia otworzy nową sesję. Owa re ­
forma będzie obowiązywała tylko tak długo, do­
póki Izba nie uchwali wyżej wspomnianych przed- 
łożeń rtądowych. W następnej sesji reforma re­
gulaminu utraci moc obowiązującą.

Hrabia,Tisza wie doskęimle, że eały ten plan 
natrafi na opór nlesłvehaiiy opozycji i to nietyl- 
ko owej opozycji, która dzisiaj uprawia obstruk­
cję. Całe stronnictwo lndows katolickie, Apponyi 
na czele swoich zwolenników, wreszcie partja 
ninpodległośei z Franeis ikiem Kossuthem — wszy­
stko to będzie zwalczało reformę regulaminu, a 
następnie i przedłożenia rządowe. Jost nawet i 
na to przygotowanym, iż ten lub ów z członków 
stronnictwa rządowego przejdzie do opozyeji. 
Powodzenie plann będzie zależało na pośpiechu. 
W  przeciągu 48 godzin należy uchwalić reformę, 
zamknąć starą i otworzyć nową sesję, wreszcie 
przeprowadzić przedłożenia rządowe.

Po dokonaniu tego wszystkiego Tisza rozwią­
że Izbę poselską i -ozpisze wybory. A gdyby 
w świeżej Izbie obstrnkcja wybuchła ponownie, 
Tisza znowu ją  rozwiąże.

Plan powyższy hrabit Tisza opracował w 
najdrobniejszych szczegółach, nie robi też z nie­
go tajemnicy, lecz opowiada głośno, co zamie­
rza robić.

Nie mam powodu wątpić o trafności infor- 
macyj korespondenta gazety „Zeit*. Ale powyższy 
plan hr. Tiszy pozostaje w sprzeczności z usta­
wami państwowymi węgle* skiemi. Delegaci* wę  ̂
g ersba nie ma prawa tak długo uchwalić bu­
dżetu wojskowego, dopóki parlament węgierski 
nie uchwali rekruta. Nie wszyscy delegaci wę­
gierscy są takimi marne ukanoi Tiszy, bv bez 
wahania dopuścili się bezprawia. Przewodniczą­
cym delegacji jest Koloman Szel. Ten nie po­
słucha komendy Tiszy.

Powtóre, T'°za za dobrze zna Węgry, by nie 
wiedział, że takie zgwałcenie parlamentu przy­
płaciłby własnym upadkiem, i to nietylko upad­
kiem, jako minister. Opiuja publiczna wykreśli­
łaby go wręcz z liczby polityków. Umarłby dla 
narodn, jako ten, który się nie cofnął przed za­
machem stanu na korzyść Wiednia. Tisza ma 
ambicję i nie chciałby , u l obecnie raz na ;aw- 
ize  zstąpić do grobu politycznego, napiętnowany 
znamieniem narodowego zdrajcy I  tak jnż po 
ojeu wziął rozgłos nie tęgi. Gdyby się dopuścił 
gwałtu na parlamencie, traktowanuby go, jako 
jurgieltniEa, jako sprzedawczyka.

Boigłossenie owego planu ma na eelu po 
prostu zastraszenie opozycji, płynie z rachuby, 
że ta  ostatnia skapituluje, ł  obawy, by Tisza nie 
wykonał swych planów. Zdaje mi się, że na tym

właśnie punkcie hr. Tisza się myli. Opozycja 
wykopałaby sobie grób pod nogami, gdyby się 
zdradziła publicznie, że tchórzy. Im głośniej Ti 
sza grozi, tern bardziej utwierdza obstrukcjoni- 
stów w postanowieniu walczenia aż do opa­
dłego.

Korespondencje*
BERLIN 23 stycznia.

Polaków i  pod zaboru prasKlego stale prze­
śladuje to nieszczęście, że się nimi ustawicznie 
sajmeją tak  w pc.-lamencie niemieckim, jak  i w 
sejmie pruskim. Jest to nieszczęściem, bo powo­
dem debat polskich są zawsze jakieś przedłoże­
nia rządowe polakożercze. Znowa 23 b. m. za­
znaczali swój pogląd na sprawę polską z jednej 
strony imieniem rządu B iii  o w, z drugiej imie­
niem opozycji posei R i c h t e r  z partji woino- 
myślno-lndowej. Różnic w zapatrywaniach za­
sadniczych nie ma, ci panowie różnią się tylko 
co do środków gnębienia, cel mają wspólny: za­
gładę Polaków.

Poseł Richter mówił w tokn obrad nad bu­
dżetem państwa:

Wydatki w pozycji „Ogólny zarzad1' wyno­
szą: zwyczajne więcej 10 miljonów, nadzwyczaj­
ne 4 mil. Część tych wydadków przypada na 
dodatki polskie. W sp-awie polskiej już nieje­
dnokrotnie wyjaśnialiśmy nasz pogląd. Równie 
jak każda inna partjc niemiecka jesteśmy za a- 
symiłacja Polaków z Niemcami, sprzeciwiamy się 
stanowczo wszelkim usiłowaniom oderwania cię- 
ści państwa od Prus, aie jesteśmy wdania, że po­
lityka względem Polaków, jaką rząd od lat prze­
ciwko nim prowadzi, nie jest właściwym środ­
kiem, Doświadczenia, jakiesmy przytem zrobili, 
stwierdzają słaseność naszego zapatrywania. — 
Znajdujemy, że niemieckość wcale nie zyskuje 
na sile. Polacy stają się cora ba diiej solidar­

nymi, przeciwieństwa wzajemne nie wyrównują 
się, ale owszem pogłębiają się i przenoszą się 
na wszystkie stosunki społeczne i na wszystkie 
pola zarobkowe. Tu i zamek królewski w Pozna­
niu na to nie po/aazi. Nie wiele to pomoże, je ­
żeli się król prueLi parę dni dlożoj niż dotych­
czas w jakiem miejscu prowincji zatrzyma.

Kanclerz B ii 1 o w odpowiadał p. Richterowi 
tak :

Poseł Richter sądzi, żeśmy naszą polityką 
względem Polaków wogóle, a ustawą koloniza- 
cyjną w szczególe osiągnęli skutek nas/ym za­
miarom wprost przeciwny (jłdyby tak było to 
nie zwalczaliby Polacy z taką żywością tych 
praw; sadzę, że bez tych zarządzeń agitacja, 
polska miałaby jeszcze większe powodzenie i je ­
szcze większy sukces. G d y b y  d o t y c h c z a -  
s o w e m i  u s t a w a m i  n i c z e g o  s i ę  n i e o -  
s i ą g n ę r o ,  p o w s t a i  a r y  k w e s t j a  n i e  u- 
s n E i ę c i a  t y c h  u s t a w ,  a l e i e b  z a o s t r z e ­
n i a .  Sądzę, że tern lepiej przeprowadzimy n a ­
szą myśl, iui spokojniej, pewniej i im bardziej 
konsekwentnie będziemy prowadzić naszą polity­
kę w prowincjach wschodnich.

W Górnym Śląsku rozwija się agitacja pol­
ska, która jest wprost prueciw Prusakom 1 Niem­
com skierowana. Taką jest działalność partji 
„ G ó r n o ś l ą z a k a * ,  taką jest d mia*dość no­
wo powstałej polskiej partji socjalistycznej, nie­
mniej i stronnictwa r KatolikaL, Która także ści­
ga cele wszechpolskie. Aby ludność śląską ode­
rwać od Niemców ekonomicznie, społecznie i po­
litycznie, zakradają dzienniki, stowarzyszenia, bi- 
bijoteki ludowe, stowarzyszenia spi-zywcze, ban­

ki ludowe, oraz urządzają] wiece i zg'<>madzenia. 
Chcą rzucić pomost międsy Pucnauiem i Erako- 
wer.

Ś ąsK jest krajem żeiazt., czarnych djameu- 
tów, zbiorowiska mas w centrach fabrycznych. 
Skarby węgla te  Śląska są nam rów aie potrze­
bne w czasie pokoju dla naszego rozwoja, jak
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w razie wojny dla naszej obrony. W razie zawi- 
kłań byłcby podburzanie mas przez wszechpol­
ską agitację w kraju tuż nad granicą położo 
nym bardzo poważnem niebezpieezeń +wem. W y­
starczy rzucić okiem na mapę, żeby się o tern 
przekonać. A stósnnki są tu pod wielu względa­
mi inne, niż w Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich, bo te należały do państwa polskiego, 
a. Śląsk już w wiekach średnich utracił łączność 
z Polską. Utrzymała się na Śląsku mowa „was- 
ser-polska".

Wszechpolska agitacja powołuje się na jej po­
krewieństwu z polską, i chce i tę  dzielnicę re 
klamowhć dla siebie. Faktem jest, że zakorzeni­
ła  się tam głęboko. Musimy się do równie ener­
gicznych, i8K w Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich uciec środków, chociaż będą one inne. 
Jakiego rodzaju będą te zarządzenia, objaśnią 
ministrowie. Nie sądzę jednak, ażeby środki re ­
presyjne i policyjne mogły na wszystko pomódz. 
Wyśmienity znawca stósonków na Górnośląsko 
powiedział: Niemcy są jak  ten człowiek, który 
przykrywa głowę kcłdrą, by uniknąć niebezpie­
czeństwa, ażeby nie iść walczyć. B r a k  co­
d z i e n n e j  d r o b i a z g o w e j  p r a c y dla celów 
narodowych odczuć się daje. Zgromadzeniami i re­
zolucjami do niczego się nie doprowadzi. Niem­
cy muszą dojść do takich samych rezultatów w 
dziedzinie stowarzyszeń i instytucyj kredyto­
wych, co Polacy, a nawet icn przewyższyć. Na­
czelnik rządn na Śląsku ma fundusze do dyspo­
zycji dla wzmocnienia niemczyzny. Gdyby ich 
było za mało, postaram się o ich zwiększenie. 
Rząd zrobi wszystko, co w jego mocy leży, aże­
by Śląsk został tern, czem był od czasów wiel­
kiego króla, to jest pruskim i niemieckim 
krajem. Tyle Bii'ow.

Tym wielkim królem ma być Fryderyk i 
je s t nim w istocie dla Prusaków. On to zagar­
nął Śląsk w wojnie siedmioletniej. Nie tak da­
leka to przeszłość. A tymczasem Śląsk jest pra­
starą dzielnicą P o lsk i; chociaż politycznie z nią 
rozdzielony, chociaż książęta a rodu Piastów już 
przed wiekami zniemczyli się znpełnie, to je ­
dnak lud pozostał polskim, mimo różnicy języ­
kowej. Zapewne iż jest wiele niemczyzny w mo­
wie Polaków ze Starej Polski ale rzecz cieka­
wa, język ten mimo wszystko, jest najbliższym 
dawnej mowie naszych przodków, najbliższym 
hymnowi „Boga Rodzica", pieśni bojowej da­
wnych Polaków.

Oto jeszcze parę przyczynków do ucisku, ja ­
ki u nas panuje. I tak : Schwez, dyrektor gi­
mnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu zabronił 
niedawno polskim uczniom od tercji do prymy 
uczęszczać na wykłady nankowe, odbywającą się 
co niedzielę w Bazarze steraniem Towarzystw 
wykładów ludowych im. Adama Mickiewicza, a 
tewfS i nowu wydał zakaz uczęszczania polskim 
mzniów do teatru polskiego.

Ażeby zaszkodzić spółkom i bankom pol­
skim nakazano nie tylko bezpośredoim urzędni­
kom , ale także i notarjuszom Polakom oraz ich 
rodzinom (Angehbrige) wystąpić ze spółek i ban' 
kćw polskich. Nie dość na tern, nawet na wol­
ność konstytneyjną nastają. W Poznanin prze­
słuchiwano protokolarnie referendarjuszy Pola­
ków, dlaczego nie brali udziału w ostatnicn wy­
borach do Sejmu i parlamentn. Wszyscy musieli 
się zobowiązać, że na przyszłość będą w nich 
brali udział.

W rządowej hucie w Gliwicach zakazano ro­
botnikom rozmawiać po polsku. Za każde wy­
kroczenie przeciwko temu rozporządzeniu nało­
żono 5 mr. kury. Gdyby i kara pieniężna nie 
poskutkowała, wówczas winowajcy zostaną wy­
daleni.

ZupełDie wzruszającym jest list, który ogła­
sza „Gazeta opolska", pisany przez urzędnika 
przesiedlonego ze Śiąska do prowincji wyłącznie 
niemieckich, według systemu, jaki od dziesiątka 
lat pannje.

Ot >, co pisre o tem jak  mu 3ię w niemiec­
kim raju powodzi:

„W przeszłym twgndniu dostałem zawiado­
mienie od dyrekcji, abym z polskiego banku w y­
stąpił („E* wird Ihnen zur Pflieht gemacht, au3 
der polnischen Bank auszutreten"). A ja  powie­
działem : Das ist keine „poluische Bank", sou- 
dern „VoIksbank“i i dodałem, że jeśli chcą, abym 
stamtąd wystąpił, to niech mi dadza 200 marek, 
które mnszę najpierw zapłacić, a potem dopiero 
mogę wystąpić. Więc nie wiem, co mi na to od­
piszą.

Niema pan pojęcia, jak  mi tn wszystko obrzy­
dło. Lad jest ta słrbego charakteru, a tak nikcze- 
muy, że mnie i wogóle nam wszystkim spokoju 
nie dają Przechodząc koło naszych okien, woła­
ją  lnb śpiewają: „Polaken, Polaken", albo ira  
czej Na dzieci nie mówią inaczej, jak „Polni- 
sche Benem" i „Polntsche Kaffern". I to człek 
musi znosić od tych ciemnych ludzi: choć uiko 
mu nic nie mówi i nie wdaje' się, to oni wciąż 
zaczepiają; jnż mi dwie szyby strzaskali.

PARYŻ 22 stycznia.
0 nypędienie ks. Delaora. — Najmniejsza większość.

Dzisiejsze posiedzenie Izby, z którego w tej 
chwili wróciłem, będzie pamiętną nauczką dla 
rządu francuskiego, jak  niebezpiecznie jest igrać
1 istniejącymi przecież jeszcze we Francji nezu- 
ciami narodowemi i paŁrjotycznemi. Posiedzenie 
było bardzo nigspĄkńjne, nie burzliwe wpraw­
dzie, ale pełne jakiejś nerwowej niepewności, 
która zwłaszcza po mowie Ribota wprawiła w 
prawdziwą konsternację wiernych sojnszników 
rządu. Rząd otrzymał wprawdzie większość pięć 
dziesięciu głosów, ale jest to najmniejsza więk­
szość, jaką w ważnych sprawach w całym jego 
dotychczacowym rządzenia adało mu się uzyskać.

Jnż na godzinę przed rozpoczęciem posiedze­
nia zapełniły się galerje. Ścisk był ogromny, 
handlarze biletów na galerje robili świetne in­
teresy. Na galerjl pokazywano sobie dwóch dzien­
nikarzy z Alzacji, któizy incognito przybyli na 
to posiedzenie i siedząc razem z innymi widza­
mi — nie w loży dziennikarskiej — robili skrzę­
tnie stenograficzne notatki. Prezydent ministrów 
zjawił się na sali na długo przed rozpoczęciem 
posiedzenie. Nie zbliżał się do nikogo, chodził 
tylko nerwowo po swojej trybnnie, gładząc lewą 
ręką brodę, a prawą odsłaniając nieestetycznie 
połę surdnta. Ten stary człowiek, z twarzą o- 
brzękłą, z oczyma zawsze jakby dopiero co prze- 
tartemi po długim śnie, pochylony trochę na 
lewo i z temi dwoma gestami, robi naprawdę 
wrażenie komika z trzeciorzędnego teatru naśla­
dującego dyplomatę. Wcześniej jeszcze od p re­
zydenta ministrów zjawili się na sali posłowie, 
którzy wnieśli interpelację i nacjonalistyczny 
deputowany z Lunćyille Corrard des Essarts, 
posłowie Olliyier i Cavaignae, przedstawiciele 
ligi patrjotyeznej i nacjonalistyczni deputowani 
Grosjean i Ferry  de Ludre.

Po otwarciu posiedzenia wstąpił na trybunę 
dla uzasadnienia interpelacji dap. Corrard des 
Essarts, przystojny mężczyzna w sile wieku, o 
wysokiem inteligentnem czole, o bystrem spoj­
rzeniu, a obdarzony donośnym głosem i darem 
wymowy. Przedstawiwszy dokładnie przebieg ca­
łego zdarzenia pudniósł, że osoba ks. Delsora 
powinna być obojętną w tej sprawie, Izba są- 
d z '| ma tylko sam postępek rządu. Mówca okre­
ślił zupełnie krótko rolę ks. Delsora w parla­
mencie niemieckim. „Gdybyście zaali duszę al­
zacką, z którą my Lotaryńezyey zawsze po bra­
tersku współeznjemy — mówił des Essarts — 
pojęlibyście trudności, jakie mają Alzatczycy od 
lat trzydziestu, by pogodzić ze sobą obowiązki1 
wręcz sobie przeciwne, by pogodzić rzeczywi­
stość ze wspomnieniem, rzeczywistość i nadzie­
ją. M inister wypędzając ks. Delsora, brutalnie 
przerwał marzenie i rozjątrzył ranę ledwie się 
gojącą, rozgoryczył współziomków. Bo Alzatczy­
ków nie powinniśmy stawiać na równi z Niem­
cami, każdy Alzatczyk ma miejsce w naszych 
sercach i w naszym domu Izba powinna znaleźć 
formułę dla złagodzenia boleści, dla naprawienia 
błędu i rozbudzenia na nowo otuchy."

Dep. Olliyier podniósł zastanawiającą sp-ze- 
czność w postępowaniu rządu, który spokojnego 
księdza wydalił, a belgijskiemu socjaliście Vau- 
deryalduwi pozwolił we Francji bezkarnie i kil­
kakrotnie przemawiać nazajutrz po krwawych 
rozruchach, cnoć te mowy zawsze zaburzenia 
wywoływały. Przemawiali jeszcze dwaj inni In­
terpelanci, poczenr zabrał głos dla swej obrony 
Combes, a mowa jego była jeaną z najbarćaiej 
przewrotnych i obłndnyeh, w jakich ten stary 
lis do mistrzowstwa doszedł. Na tej mowie uczyć
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Położenie młodej dziewczyny nie stanowiło 
tajemnicy dla najbliższego otoczenia; wiedziano, 
że wyjechała z domu bez wiedzy ojca, unikając 
zamążpójśeia, do którego ją  zmuszano wbrew wo­
li. Sonia dowiedziała się wkrótce, że nie posia­
dając świadectwa z ukończonego gimnazjum, nie 
może wstąpić jako studentka do żaduego z wyż­
szych zakładów naukowych, przeznaczonych spe­
cjalnie dla kobiet i wiadomość ta przyjęła ją  
smutkiem, gdyż otrzymanie dalszego wykształ­
cenia było gerącem jej pragnieniem. Po nara­
dzie z Aleksym zadecydowano, ze obecnie nale­
ży postarać się o jakiekolwiek zajęcie, które 
z jednej strony stanowiłoby źródło j< j utrzyma­
nia, z drogiej zaś nie zajmowało całego czasu, 
tak. aby część takowego mogła poświęcić pracy 
nad samą sobą. Nowi znajomi Soni postanowili 
wspólnie zająć się wynalezieniem dla niej odpo­
wiedniej pracy. Gorące zajęcie, jakie obudziła 
swoją osobą, stanowiło nie małą otuchę w jej 
obecnem położeniu, przypisywała to głównie oso­
bie Aleksego, który w eałem otoczeniu cieszył 
się ogólnem uznaniem

Odnalezienie odpowiedniego płatnego zajęcia, 
przy najlepszych chęciach starających się, wy­
magało pewnego czasu, do pracy zaś nad sobą 
mogła przystąpić natychmiastowo; Aleksy na 
tem ostatniem polu był również jej kierów ni­
klem. Uważał za konieczne wyegzamluować ją  
c tego, co dotąd umie, czemu poddała się z chę­
c ią  i bez żenedy. Wyszedłszy w ciągu roku 
szkolnego z ostatniej klasy gimnazjalnej, wyka- 
*ała pewne braki, bez wypełnienia których, ubie­

ganie się o świadectwo matury byłoby ryzyko- 
wnem. Niedostatki te jednak w przygotowania, 
zdaniem Aleksego, przy dobrych chęciach i zdol­
ności uczennicy, w ciągu paru miesięcy dadzą 
się usunąć.

Nie zwlekając, przystąpiła do pracy, a kiero 
wnik dopomógł jej w tauiem kupnie u antykwa- 
rjuszów niezbędnych podręczników. Posiłkując 
się odpowiednim programem, dnie całe przepę­
dzała nad książką; napotykane trudności, zwła­
szcza w zakresie nank matematycznych, usuwał 
Aleksy, który codziennie nie mniej godziny cza­
su poświęcał jej z całą gotowością. W krótkim 
stosunkowo czasie, zawdzięczane staraniom no­
wych swoich znajomych, otrzymała dwie kore­
petycje, przynoszące do trzydziestu rubli miesię­
cznie, co dało jej możność utrzymania się z te ­
go dochodu, bez dalszego narnszania skromnego 
kapitaliku, z którego i tak już na Koszta drogi
i pierwsze tygodnie pobytu w Petersourgu wy­
dała kilkadziesiąt rubli. Rozpoczęła życie ciche, 
spokojne, poświęcone pracy, całe dnie miała za­
jęte, zaledwie w święta dłuższe chwile odpo 
czynku. Aleksy większą część godzin przebywał 
po za domem, widywali się jednak codziennie; 
staiuszka, u której Sonia zamieszkiwała, okazała 
się dobrą i dla niej życzliwą; dziewczyna pręd­
ko zżyła się z otoczeniem i zaczęła stanowić 
jakby część składową nowej jodziny. Niekiedy 
tylko przejmował ją  niepokój na myśl o domu i 
opuszczonej w tak nagły sposób rodzinie; nie 
dawała o sobie znakn życia z obawy, że gdyby 
ojciec dowiedział się o miejscu jej pobytu, za­
żądałby niezawodnie sprowadzenia córki przez 
policję, jak to dość często praktykuje się w Ro­
sji. —

Stosunek Soni z Aleksym był serdecznym i 
przyjacielskim; jeśli podczas przykrego pobytu 
w Pokrowsklem myśl jej czusam błądziła ku 
niemu, a pamięć odtwarzała jego obraz, to obe- 
c de, mąjąc go codziennie prred oczami, nie wda­
wała się w marzenia.

Umysł jej, nie pozbawiony wyższego polotu 
nosił jednak przeważnie cechy realne: pozosta­

jąc sama z sobą, nie bawiła się wSDomnientami, 
jeśli zaś niekiedy sięgała w przeszłość, to jedy­
nie w tym cela, aby sądzić zaszłe w niej zda­
rzenia: w tym wypadku poddawała krytyce prze- 
dewszystkiem swoją łGasnd osobę. Myśl jej nie 
próżnowała nigdy, ale drob'azgi życia codzien­
nego nie grały w niej również żadnej ro li; chę­
tnie zajmowała się pytaniami ogólniejszej natury, 
do których temaiy podsuwały jej rozmowy z AT- 
leksym zwłaszcza wygłaskane przez niego zda­
nia i sądy. Częściej jeszcze sięgała w przyszłość, 
ale i n< ty m ' pnnkcie własne ja  usuwała ni 
plan od'egły, wystawiając na pierwszy cele i kie- 
rnnki, których pragnęła zostać wyziawczynią. 
Pomimo bliskiej pełnoletnośei, znysły jej pozo­
stawały jeszcze w uśpieniu i życie czynne, skin- 
rowene przeważnie kr. pracy umysiowej nietylro 
opóźniało rozwój fizyczny, ale strzegło czystość 
jej myśli. Była ładną i zwracała na siebie oczy 
mężczyzn, ale samowiedza jej w tym wypadku 
nie grała żaduej ro li ; nawet ubieranie się po­
zostawało dia niej jeaynie kwestją zamiłowania 
porządku, bez współdziała chęci przypodobania 
się. Cry kocha Aleksego, nie mogłaby na lo od­
powiedzieć z tego tylko powodu, ponieważ ni­
gdy nie zadawała sobie podobnego pytanie. Lu­
biła jego towarzystwo, z niecierpliwością ocze­
kiwała jego nadejścia, powtarzała sobie jego my­
śli i zdania, komentując lnb rozszerzając ich 
znaczenie, ale o ile oprócz rozumnego przyjacie­
la grał w tem wtzystkiem rolę wobec nie’ Ale­
ksy jako mężczyzna, nie wiedziała dopraway.

Na jednym punkcie stosunek Soni z Aleksym 
pozostawał dla niej niejasnym pomimo zadawa­
nych sobie w tym kierunku pytań. Krańeowość 
swoich poglądów w kweitjach politycznych i spo- 
łeczuycn rozwijał wobec mej u ctłą  bezwzglę­
dnością, lecz gay w Kałudze jeszcze przyznał 
się dobrowolnie, że należy do stowarzyszenia re* 
wolncyjnego, obecnie niejednokrotne pytania jej 
w tym kierunku pozostawiał bez odpowiedzi lub 
dawał je. wymijające.

(d%g dalny ■—HpĄ.
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się można było, co znacrj wywracać kota ogo­
nem do góry. Minister powtórzył najpierw wszyst­
kie insynuacje, jakie przeciw wygnanemu księ­
dzu i jego obrońcom podniosła wierna rządowi 
prasa i starał się dowodzić, że cała ta  sprawa 
jest tylko dobrze inscenowaną komedją, mającą 
na celu obalenie rządu.

Ks. Delsor nie jest ani Niemcem, ani Fran­
cuzem, ani Alzatczykiem tylkc katolikiem i pra­
cuje tak, jak jego przyjaciele francuscy, tylko 
dla Rzymu. Słowa te wywołały ogromną wrza­
wę na ławach opozycyj, tak, że minister z tru ­
dnością tylko mógł znown przyjść do słowa. Ca­
ła  mowa w dalszym ciągu była jednym łańcu­
chem insynuacji; więc najpierw w obronie pre­
fekta z Luneyille przypomniał Combes, że tego 
rodzaju wydalenia praktykuje się od lat 31 i że 
podpisywali je ministrowie, którzy dziś są przy­
wódcami opozycji. Ribot nawet tak samo wyda­
lił pewnego Alzatczyka i w dekrecie wydalają­
cym opuścił tylko zwyczajną formułkę „niemie­
cki poddany*, a zastąpił ją frazesem „urodzony 
w Bisvlllien w Niemczech*. Na cakończenie, j a ­
ko na dowód, że ks. Delsor nie jest francuskim 
patrjotą, cytował minister ustępy z jego artyku­
łów, w których Lonbet nazwany jest nędznikiem, 
Pelletas łajdaaiem, sam zaś Combes zbrodnia­
rzem i prześladowcą chrześcijanizmu. (A czyż 
tak nie jes t? ) Każdy z tych epitetów opozycja 
podkreślała dłngotrwającymi oklaskami, co wy­
woływało rzeczywiście nieprzyjemny dla rządu 
efekt.

Jeden z mówców socjalistycznych próbował 
bronić rządn, poczem gorąco bardzo przemawiał 
Ribot. najpierw o obronie własnej, następnie 
ogólnie, Ribot mówi z gromnym temperamentem, 
zapala sfę, czerwienieje, niemal chrypnie i odci­
na się dowcipnie prezydentowi ministrów, który 
mn przerywa. Zwłaszcza koniec mowy wywarł 
ogromne wrażenie. „Rządowi potrzeba aż było 
insynuacji — mówił Ribot — przeciw ks. Del- 
sorowi i całej partji katolicaiej w Alsacji, ażeby 
się bronić. Ta partja jednak reprezentuje wyłą­
cznie tradycje francuskie w Alzacji, które zre­
sztą powoli słabną. Rząd sprowadza wszystkie, 
nawet najważniejsze kwestje, do swego zwyczaj­
nego strachu przed klerykalizmem. — Niech się 
strzeże*.

Pomiędzy tymi co za chwilę, oddadzą grosy 
powadze ministerjum, jest już wielu, co z nie­
pokojem patrzą w przyszłość kraju, w taki spo- 
sęb rządzonego. Zostawiam to ich uznaniu, jak 
pogodzą swe sumienie * głosowaniem, do któ­
rego są zmuszeni. Ale wiem, że wielu jest mię- 
dzn niemi takich, którzy już jutro nie darują 
prezydentowi ministrów, źe im wydarł ten głos.

P artja  rządowa wniosła następnie zwyczajne 
przejście do porządku dziennego „by nie nada­
wać zbytniego znaczenia sprawie, która na to 
nie zasługuje*. Prezydent ministrów widząc, że
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I. Poeta, krytyk, filozof, esteta, przez jakiś 
czas arbiter elegantiarum Londynu, — przyjmo­
wany w najbardziej zamkniętych klubach i to­
warzystwach, potem bonater skandalicznego pro­
cesu, wreszcie więzień krótko ostrzyżony, w sza­
rej odzieży, plotący koszyki razem z pospolity­
mi zbrodniarzami: Oskar Wilde był zawbze in­
dywidualnością oryginalną i cieaawą. W swoim 
czasie bardzo głośny w Anglji, stosunkowo dość 
późno przedostał się na kontynent; a nas od nie 
dawna dopiero dzieła jego zarzynają tłómaczyć. 
Oprócz „Salome* i kilku poezyj prozą, mało 
znamy Wtldego, a „Kobieta bez znaczenia* po 
raz pierwszyjwprowadzona została na scenę polską.

Sztuaa ta  posiada, jako dzieło prawdziwego 
artysty trw ałą i zamkniętą w sobie wartość 
i dlatego bez względu na temat, jaki porusza, 
bez względu na chwilowo będące w obiegn ta ­
kie lnb inne estetyczne prądy, stanowić zawsze 
będzie cenny nabytek dla każdego z myślą pro­
wadzonego repertoaru. Pod względem scenicznym 
zbudowana bez zarzutu pewną ręką, która ani 
jednego rysu nie rzuci na próżno, ani jednego 
tonu nie wydobędzie faiszywie, przechodzi bez 
wysiłku od lekkiego nastroju, najbłyskotliwszej, 
najostrzejszym dowcipem zaprawnej ironji, do 
wysokiego napięcia dramatycznego.

Mimo, że sztnka osnuta jest na tle zużytym, 
na temat starej jak  świat historji, niema w niej 
prreeie ani śladu pospolitości, nic coby trąciło 
mdłym sentymentalizmem, niema też w niej ża­
dnej dążności do apoteozowania lub uniewinnia­
nia tego, co społeczeństwo uznało za występek— 
ani też do karcenia lnb moralizowania, tych, co 
«rystępka tego byli przyczyną — jest po pro­
sta  konfilkt dwóch światów moralnych, dwóch 
odmiennych gatunków dusz ludzkich, dochodzących 
do zupełnie odmiennego sposobu pojmowania życia.

Bohaterka sztnki, ty jąca w clchem angiel-

motywowany porządek dzienny możeby nie prze­
szedł, oznajmił, że zadowolili się zwyczajnem 
przejściem do porządku dziennego Przyjęto je  
295 glosami przeciwko 243.

Było tó wprawdzie forma1 ne zwycięstwo 
w istocie jednak rząd niećmiał postawić wyra< 
żenie kwestji zaufania i ocalił s ę wykrętem. 
W każdym razie upokarzające to zjawisko dla 
Francji, że znajduje się większość w parlamen­
cie która osłania gabinet wypędzający Alzatczy­
ków z francuskiej ziemi. Ale nic dziwniegc ! 
wszakże w izbie tej wodzą teraz albo polityczni 
oszuści, albo międzynarodowi rewuiocjoniści i 
dla jednych i dla drugich, patrjotyzm jest poję­
ciem niezrozumiałem.

Pragnąłbym zakończyć opisem poważnej de- 
monstrancji, jaka się odbyła przed pomnikiem 
Strassburskim, na cześć niepodległości Alzacji, 
i Lotaryngji, ale obawiam się, że listu nie wrzu­
cę na czas i korespondencja ukaże się w dzien­
niku za późno. Poprzestaję na wzmiance, ie  o l­
brzymie tłumy wznosiły okrzyki i śpiewały mar- 
syljankę Policja rozprószyła manife>tantów. Do 
żadnych zajść nie przyszło. L, S.

Korta i nowe porty traktatowe.
Gdy zatarg pomiędzy Rosją a Japoują o Ko­

reę, „kraj wzniosłego spoczynku porannego* za­
ostrza się coraz bardziej, oba mocarstwa współ­
zawodniczące z sobq niemało się przyczyniły do 
otwarcia tego nadzwyczaj bogatego kraju. W rze­
czy samej potrzeba było tej bezwzględnej obcej 

■ interwencji, aby wygodny rząd i lenłwy naróh 
obudzić z dotychczasowego uśpienia Nie wiado­
mo, jaki los spotka ostatecznie to świeżo utwo­
rzone cesarstwo, naród jednak powinszować so­
bie winien, że wojna z Chinami uwolniła go 
z pod zależności od tego państwa, a interwencja 
hosji i Japonji od własnych jego mandarynów. 
Dowóz i wywóz podniosły się od wojny 1894 r. 
na 30 mlljonów dolarów, handel rozwija się co­
raz pomyślniej, i sami Korejczycy zaczynają po­
święcać się życin handlowemu i yrzemysłowemu 
obezwładnionemu dawniej systemem rabunko­
wym mandarynów. Od łat kilku łączy stolicę 
Senl z głównym portem Czemuipo kolej żelazna 
zbudowana kapitałami Japończyków, draga, Se- 

1 n!u do najdalej na południe położonego portu 
Fnsan, otwierająca najbogatsze prowincje budu­
je s*ę obecnie, a trzec'a, rosyjsuo-francułka ko­
lej ma być-zbudowana w Saulu na północ p^zez 
Ping Jang do Mendżurji, gdzie się połączy s ro ­
syjsko syberyjską siecią kolejową. W głównym 
porcie Korei, Czemuipo, panuje ożywiony ruch 
okrętowy i niema dnia, w którym b/ nie zawinął 
statek zagraniczny. Japończycy, najwięcej zain­
teresowani w handlu korejskim, utrzymują zapo- 
mocą dwóch llnji okrętowych, „Nipon Jnsen Ka­

skiem prowincjonulnem miasteczku pod przybra- 
nem nazwiskiem pani Arbuthnct, pokochała by­
ła w dniach pierwszej młodości świetnego mło­
dzieńca z wyższego towarzystwa Jerzego Har- 
ford, pokochała go aż dc zapomnienia i poszła 
za nim, opuściwszy dom rodzinny, pozwalając 
się łudzić obietnicami małżeństwa.

Gdy jednak później została matką, a czło­
wiek, któremu zaufała, nie okazywał najmniej­
szej gotowości do spełnienia poczynionych jej 
przyrzeczeń, złamana i rozczarowana, ale uleczo­
na z miłości, uciekła wraz z dzieckiem, a za­
grzebawszy się w odległym prowincjonalnym za­
kątku, oddała się wyłącznie staraniom o syna i 
pełnieniu miłosiernych uczynków. — TeB grzech 
młodości, rzucający cień na całe jei życie, nie 
był jednak na.większem nieszczęściem pani Ar- 
bnthnot, w samej już jej naturze tswiło inne, o 
wiele cięższe Oto urodziła się purytanką, t. j. 
istotą o duszy gorącej i namiętnej, przynoszącą 
jnż z sobą na świat konieczność traktowania ży­
cia,na serjo, nieszczęśliwą skłonność przykładania 
wyższej i głębszej miary do własnych i cudzychncznf.

Tego rodzaj a natury skazane są jnż Dame 
przez się na tem dotkliwsze odczucie ciosów, ja ­
kie zadaje im życie za pośrednictwem zwykle 
najdroższych Im istot, tem mniej zdolne są prze­
nieść z rezygnacją poniżenie i hańbę, chociażby 
je  w nie własna wina wtrąciła.

To też i życie pani Arbuthnot zatratem jnż 
jest. na zawsze, a pamięć przeszłości ścigać ją  
musi nieustannie, mimo, że z całą nsiluością za­
trzeć ją  i odkupić usiłuje.

W chwili rozpoczęcia sztuki 20 już lat upły­
nęło od powyższych wypadków. W donn lady 
Hnnstanton wśród zebranego tam na letni wy­
poczynek towarzystwa ukazuje się d*wny kocha­
nek pani Arbuthnot, niegdyś Jerzy Harford, o- 
becnie lord Illingwortb- gdyż odziedziczywszy 
majorat, zmienił i nazwisko rodowe. Lord Iling- 
woith, będący bohaterem sezonu, lwem salono­
wym, ulubieńcem kobiet, jest przyten niesły­
chanie moderne. Potrafi1 wchłonąć najczystszą 
esseneję nnoszącyci się w Dowiętrza prądów, u-

sza* i „Osaka Szosen Kaisza* regularną komu­
nikację pomiędzy Kobe, Osaka, Naga»ati przez 
Fnsan do Czemuipo, tak  samo Towarzystwo ro­
syjskie swymi parorcam j, płynąctmi z WJady- 
wostoku do portów północno-chiń3kich. W osta­
tnich czasach i Towarzystwo „Hsmburg-Ameri- 
ka“ ustanowiło liuję okrętową pomiędzy Hong­
kongiem a Tlentsinem, którego dwa parowce za­
wijają dwa razy w miesiącu w Czemuipo.

Dzięki temu Czemuipo w ciągn ubiegłego 
dziesięciolecia powiększyło się w szybkiem tem ­
pie i z brudnej dziury korejskiej zamieniło się 
w okazałe miasto portowe z szerokiemi, dobrze 
wybrukowanemi ulicami i nowymi bulwarami 
portowymi, na których w/.noszą się wielnie ma­
gazyny urzędu celneg , zarząasanego przez E u­
ropejczyków. Na wzgórzu zł  miastem powstała 
kolonja cudzoziemców z pięknemi wiłami, oto- 
czonemi ogrodami, ulicami dobrze wybrukowa­
nemi i nawet ogrodem publicznym.

Sześć banków, cztery japońskie i dwa an­
gielskie, posiada od lat kilku swoje ajentnry w 
Czemuipo i ludność zagraniczna podwoiła się co 
najmniej w ubiegłem dziesięcioleciu. W tej li­
czbie jest 60 Europejczyków i Amerykanów, 
1.200 Chińczyków i 4.2000 Japończyków. Lu­
dność korejska, która 1890 liczyła zaledwie kil­
kaset głów, wynosi obecnie blisko 10 000

Ten wzrost Czemuipo przekonywa najlepiej
0 pomyśluym rozwoju kram i idzie rękr w rękę 
ze wzrostem drugiego portu, F a 3an. W tym por­
cie główną rolę odgrywają Japończycy. Wśród 
cudzoziemców, osiedlonych w Fasan, jest 7.000 
Japończyków, a tylko 22 Europejczyków, zatru­
dnionych wyłącznie prawie w urzędzie celnym 
lnb misjonarzy, wreszcie około 100 Chińczyków.
1 w trzecim porcie, otwartym dla cudzoziemców, 
w Wensan, na wybrzeżu wschodniem, handel nie 
spoczywa w ręku Europejczyków, lecz Japoń­
czyków i Chińczyków, którzy tutaj rozporządza­

ją  mniej więcej równemi siłami. Ani w Wen­
san, położonym tak blisko posiadłości rosyjskich 
i utrzymującym rosyjską komunikację okrętową 
z Władywrstokiem, ani w któ-ymkolwiek innym 
poroie ko-ejskim, z wyjątkiem Mazampo, niema 
konsuiatn rosyjskiego. Japończycy mają nato­
miast konsulaty we wszystkich prawie portach 
i wyzyskują je'zręcznie na swoje ceie.

Mazampo należy do sześciu portów, które 
otwarto w r. 1897 dla handla zagranicznego. 
To miasto jest położone w pobliżu Fusann i po­
siada zwłaszcza dla Rusji poważne znaczenie, 
stanowi bowiem dzięki wybornemu swemu i bez­
piecznemu portowi, silny punkt oparcia przeci­
wko japońskiemu Fnsanowi. Najbliżej w kierun­
ku pełnocnym położone, otwarte również 1897 
r. miasto portowe Mokpo, było w owym roku 
winaką korejską, złożoną z pewnej liczby chat, 
pokrytych słomą. Jn i w półtora roku później 
powstało tam nowe miasto, zamieszkane przez

— 1 —— ■ . ——i— —■■gga
miał sobie stworzyć wygodną i estetyczną filo- 
zofję życia i użycia.

W  towarzystwie podobnych sobie kobiet i 
ustępujących mu z drogi mężczyzn, błyszczy dow­
cipem, olśniewa paradoksalną wymową, zasypu­
je  krzyżowym ogniem błyskotliwych dwnznaczni- 
ków, ubiegające się o jego względy damy.

O pu~ytanizmie niema tu mowy, wszelkie 
szczere uczucia uznane zostały za przesadę, idee 
dotyczące szerszego ogółu za nudną komedję. 
Namiętność „la grandę passion* to'' ''edyna siła 
rządząca światem, jedyna racja bytn dla tych, 
cc posiedli prawdziwą filozofię życia.

Nie domyśla się jednam świetny lord. źe 
skromny urzędnik bankowy, młody Gerald Ar- 
buthnot, podejmowany wraz z nim w gościnnym 
domu lady Hunstanton, jest synem jego i owej 
kobiety, o której już prawie zapomniał tak da­
lece, że zapytany o nią, nazwał , ą bez namysłu 
kobietą bez znaczenia.

Gerald nie wie również, jak  bliskie węzłi ■ 
pokrewieństwa łączą go z lordem Ilingworth, 
jednak głos krwi ciągnie ich kn sobie i łączy 
wzajemną sympatją. Przy tem lord Illingwortb 
odczuwa*! jnż zaczyna nieokreśloną pustkę i żal 
za ucnodzącą młodością. „Dawniej*, powiada, 
„jako Jerzy Harford miałem wszystko czego 
pragnąłem, dziś posiadam tylko to, czego pragną 
inni Indzie a to niewesołe*. W tem poczuciu o- 
samotnienia budzi się w nim coraz żywsze pra­
gnienie zatrzymania przy sobie*chłopak&, który 
ma tak do serca przypadł, a który nałwnym 
swym zachwytem dla błyszczących jego zalet, 
jest mn jakby pochlehnem odzwierciedleniem - 
przedłużeniem przemijające jnż młodości. Pro­
ponuje mu więc posadę Sekretarza n siebie, cc 
jest tak olśniewająco świetną karjerą dla mło­
dego nieznanego urzędnika, iż bndzi to ogólny 
podziw i zachwyt wszystkich obecnych, a prze- 
dewszystkiem samego Geralda. Chodzi tylko o  
przyzwolenie jego matki, która wezwana uprzej­
mym bilecikiem, przybywa dis poznania niespo­
dziewanego protektora swego syna.

(r*k«ścz«Rie lartępi.)
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l.SuOO Japończyków i dość unaczną liczbę bo­
gatych kapców chińskich. Okolica Mokpo jest 
piękua i zdrowa, a jednocześnie i rajem dla mi­
łośników polowania.

Podlng sprawozdań konsnlatn angielskiego, 
roi się tam od dzików, lampartów, a nawet ty­
grysów, których ofiarą padają częrto bardzo psy 
i świnie, a niekiedy nawet indzie. Jedynymi bia­
łym' w Mokpo są: inspektor urzędu celnego i 
trzech misjonarzy. Handel spoczywa w ręku. 
Chińczyków i Japończyków, izba handlowa je ­
dnak, banki, policja, poczta, szkoła, szpital i t. p. 
są wyłącznie japońskie. Podobne stósnnki pann- 
ją  i w jednocześnie z Mokpo otwartym Coinnampo, 
z tą  tylko różnicą, że port ten zdobędzie sobie 
prawdopodobnie większe znaczenie.

Jest on położony na północnem wybrzeża za­
toki Ta-Tnng, wrzyuającej się głęboko w ląd, w 
odległości mniej więcej 20 mil angielskich od 
otwartego morza, na połndnlowo-zachodnim k rań ­
cu wielkiej i bogatej prowincji Ping-Jang. Sto­
lica jej, nosząca tę samą nazwę, liczy 40.000 
mieszkańców i jest trzeciem co do wielkości 
miastem Korei. Na północ od Ping-Janga poło­
żone ss* bogate amerykańskie i angielskie kopal­
nie złota. W Ping Jaagn, mieście malowniczem, 
otoczonem wysokimi marami, niema kapców eu­
ropejskich i handel spoczywa wyłącznie w ręka 
Cnińczyków i Japończyków. Ludność białą re­
prezentuje kilkunasto misjonarzy amerykańskich 
z żonami.

W r. 1899 otwarto dwa ostatnie porty, Knu- 
san na wybrzeża zachodniem i Song-Czin na w y­
brzeżu wschodniem. I  te dwa porty Japohczycy 
opanowali prawie całkiem. Kunsan leży nad u j­
ściem wielkiej rzeki Jong-Daug, która na wiele 
mil stanowi granicę pomiędzy żyzuemi prowin­
cjami Cznlą i Czung-Czeng; Song-Czin położony 
jest w odległości około 120 mil od Wensann w 
prowincji Hamkjang, na głównym trakcie do Seu­
lu nad rosyjsko-fcorejską rzeką pograniczną Tu­
mem

Niezależnie od tych portów, stojących otwo­
rem dla wszystkich cndzoziemców, Rosja zdo­
była sobie prawo, w trzech punktach' Szinpo 
Czo, Szm Do i Oisan zakładać stacje do połowa 
wielorybów. Po za tern liczba Rosjan jest z na­
tury rzeczy w porównanin z wielu tysiącami J a ­
pończyków' bardzo nieznaczna. Japończykom tez 
przedewszystkiem zawdzięcza Seal swój' rozwój, 
chociaż nienawidzą ich z giębi serca Korejczycy.

Kto zwiedzał Seal przed wojną chińsko-ja- 
pońską, ten nie łatwo się połapie z dzis.ejszyiu 
wzrostem tego miasta. A Seal jest odzwiercie­
dleniem całego kraju. Te same. bowiem nędzne, 
opłakane, niemożliwe stosunki,' co w Seulu, pa­
nowały w całym kraju. W żadnem cbyba wię- 
kszom mieście na kuli ziemskiej nie było tyle 
brndn i śmieci, tak  lichych nltc i nędznych do­
mostw, jak  w stolicy korejskiej. Urzędy państwo­
we znajdowały się wyłącznie w rękach niesu­
miennych gnębicieli, uniemożliwiających wszelki 
postęp, wszelkie wyzyskiwanie przyrodzonych bo­
gactw krają, zwłaszcza mineralnych. Kilka wiel­
kich rodzin, przeaewszystkiem rodzina Min, rzą 
dziła zamiast zabobonnego i lękliwego króle, a 
Ind pogrążony w ciemnocie, marniał w nędzy i 
niewoli.

Pod wpływem jednak rosyjsko-japońskim Seal 
zamienił się Bzybko z najbrudniejszego w jedno 
z najczystszych i najlepiej uporządkowanych wiel­
kich miast Dalekiego Wschodu. Wskntek Kon- 
trOk nad urzędnikami korejskimi i poddania fi­
nansów administracji europejskiej, ustał ucisk, 
gniotący naród, wyposażony w rocmaite zalety 
i zdolny bardzo i dwa te mocarstwa wykonały 
tutaj dzieło kultnry, na które spogląaac mogą 
z dumą nprawnioną

ZE Ś W I A T A .
K s. Monaco zbroi się. —  W alka kobiet. —  Mię­

dzynarodowy kongres armji zbawienia.
K?. M o n a c o  z b r o i  s i ę !  Od roku 1860 

„arm jV  państwa Monaco składała się z dziesię­
ciu łudzi, stanowiących gwardię honorową księ­
cia. Otóż od L-go łipca to kadry zostaną rozpu­
szczone, a i cii miejsce zajmie 80 żandarmów. 
Ksią>ę Albert chcifł przeprowadzić tę reformę 
w cichości i tajemnicy, ale doszło to io wiado- 
aości haagkięj „Nieuwe gazet* ; zatrwożona o po­

kój powszechny, uderzyła na alarm. Zdaje się 
jednak, że ta  reforma uie zachwieje ró­
wnowagi politycznej w Europie, ani na dalekim 
Wschodzie.

tnie tamtejszych, około 80 jednak postanowiło 
wytrwać w pracy. Z tego powoda powstc- 
ła w poniedziałek wieczorem międey strej- 
kującenn a ich przeciwniczkami walsa zażarta 
najpieiw na wązkioj nlicy przed fabryką, a na­
stępnie na placu przed dworcem kolejowym. 
Plac ten graniczny z Kanałem wielkim, strej ku­
jące więc robotnice sti.rały się powrzucać prze­
ciwniczki swoje do wody. Tym ostatnim wszakże 
pośpieszyli z pomocą goudoijerowie i służba ko­
lejowa. Wspólnym ich usiłowaniom udało się na­
reszcie zapędzić strejknjące do poczekalni kole­
jowej, gdzie je zamknięto, dopóki nie rozeszły 
się ich przeciwniczki. Na opustoszałym placu wal­
ki ńie było widać co prawda „gruzów i trapów*, 
wianiały natomiast liczne pęki włosów, powyry­
wanych z zacietrzewionych główek w zapale 
walki.

** *
M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  A r m j i  

z b a w i e n i a .  W  ciągu lata r. 1904 odbyć się 
ma w Londynie kongres międzynarodowy Armji 
zbawienia. Komitet nsUaowiony przez gen. Wi- 
łjama Biptba, rozpoczął jaż wielkie przygoto­
wania. Na zgromadzenie to spodziewaae jest 
przybycie 100,000 żołntorzy i 6.000 oficerów 
wszelkich stopni Armji zDawieaia ze wszystkicn 
stron świata. Posiedzenia odbywać się będą w pa­
łacu Krzysztaiowym. Komitet wydzierżawił też 
na czas korgresn kilka teatrów, w których g ra­
ne będą jedyniu sztuki mające związek z celami 
Armji.

K R O N I K A
Kalendarzyk koiolelny. Dzid wtorek "olikaipa biskupa 

męczennik. ' Panli wdowy; w - Aodę Janc Chryzostoma 
biskupa v-iznawę: doktorc kościoła.

Kalend zyk u .  < i a  i -y Wschód Jo1'ca rozpoczął się 
d it r gem. 7 minut =. Łóć pn/prda o gcdi 4 mi- 
nnt 18, długość dnia godzin 8 nunui 52

K w )ią )« le  t y i k *  u  D b r u t e y u !

Z  K R A J U .
TarilÓW 24 stycznia. Rocznica styczniowa. — 

Koniec streiku. — Bił kostjunioky i maskarada. — 
Notitłi ep’demiolpgiczną).

Pamięć ostatniej naszej wilki orężnej ozm Tarnów 
z wiekiem przejęć era W dniu dnaiejszym un%- 
dzilo Towar ratwo g maasty zne „Sokołu uroczyety 
wieczór z instoBowaniem d. obwili słowem wetępnem 
profesora Chrostka, produkcje mi chóru i orkiestry 
sokolej i jednoaktówką E. Libańskiego p. t. „W ka-
ted ize“ ,

W stowarzyszeniu „Praca1 o a był się popołudnio­
wy odczyt na temat: „Powstanie stvozniowo“.

Siowaizyszenie „Ojczyzna1* urządziło dzisiaj wie­
czorek pairjotyosny ku uczczona ozterdriesiej pierw- 
srej rocznicy powstania styczniowego Na wieczorku 
próoz stosownego zarąjeuia. śpiewu i deklamacji, 
odearało Kółko amatorskie sto młóć - 'ety rękodziel- 
niczj  „Ojczyzaa" dramat A Urbańskiego w jednym 
akcie t. t. „Na poddaizu".

Stowarzyszenie „Gwiazda" urządzi we wtorek 
dnia 26 bńż miesiąca żałobne nuooieństwo w ko- 
śoieie 00. Be-nardynów za dusze poległych w po­
wstaniu stzczoiowem.

* Przez osły tydzień trapił ms strejk piekarzy, 
Nareszcie przyszło do zgody i strejt skończył iię 
szczęśliwie, pczistawiająo konsumentom białego i czar­
nego pieczywa miłą pamiątkę: podrożenie bułek i 
ehieba!

W piekarniach tak zwanego białero pieczywa 
ustanowiono na podstawie porozumienia ułace 15, 
20 i 24 koron zygolniowo, zależnie od kategorji ro­
bo n ków.

W pi karniaeh t  z w. czarnego pieczywa uzyska­
li robotnicy podwyższenie, wynoszące 2 K tygodnio­
wo oras codziennie 1 kuogram Shleba.

D a wszystkich unormowano czas pracy na 12 
godzin na dobę, z nielzielnym  odpoczynkiem, ir s ra ­
jącym  od g ’dsiny 10 rano do 10  wL cjól.

Majstrowie długi orierali się, nie ohcąo zgodzió 
s!ę na powyższe warunki, widząc wreszcie, że upór 
czeladzi piekarskiej n’e słabnie, zgodzili się... i pod­
wyższyli n-tychmiast ceny bulek i ohlebs, osładzając 
publ ezności tę pig lłkę gli.dkim frtzesem na temat 
bygieny.

I tak na majstrach się mleło, a na nas się skru­
pi ! Znający się na ^eo- powiadają, że teraz pieka­
rze będą mieli jeszcze większe wż poprzednio uro­
bki.

Cl dyby to tak mogli konsumenci chleba zastrejko- 
wać!

dzo sympatyczne cele: na powięks-enie fuud im ów  
bodowy kaplicy szkolnej obok szkoły wydziałowej 
żeńskiei, oraz na faoduBZ Bzkoły dla analfabetów.

Obydwa cele godne poparcia.
* Dnia 13 lutego a więc w peehowaty dzień, 

zamierz* „Sokół“ urządzić muBkaradę, a chcąc prze? 
łamaó fcializm osławionej ti zyunstki, wysila całą po> 
mysłowość, nby na maskaradzie nie brat było i wie 
io i pięknych i dowcipnych mns sk. Wyznaczono teP 
joż między innemi dwie przynęty w postaci dwóoL 
nagród, każda wartiśń 30 koron; jedną otrzyma ma­
ska najpiękniejsza, a drugą maska najdowcipniej przy­
brana.

Za dawnych lat Tarióy lubował cię w tego ro­
dzaju zabawach, ale w czasach obecnych próoz ma­
skarad „purimowyjb" nie stroił się nikt w maskę, 
a raczej wBzysoy mnskują się tak wyśmienicie, iż sto­
sunkowo niezbyt często przytrafia się „zdemaskowa­
nie!“

* Wedłog wykrzu fizyki powiatowego i n  Dzi- 
kowskiego, powiat ta-nowski ceny  się ładną litanją 
chorób. I takr ty f a s  panuje st«le w Tarnowie, Mi- 
>ołajowicach, Janowicach, Woli Rzędz>ńskiei i Lisiej 
Górze a aporedycznie w Porębie Radłnej. P ł o n i c a  
panuje w Tarnowie i Lęgu ad Partyń, a ś w i e r z b  
rozgościł się w Mukowej.

K R l K O W .  26 styeznin.
Mgła bardzo gę*ta zakryła nad rauem cake mi&- 

.Bto, l*i, że ta  ato kroków płomienie światła gazo­
wego zupełnie znikały. Powietrze przytem spoko, ne 
przy dwórk ropniach zimna.

VII Konferamjfc historyczna odb-dzie się dz ś 
we wtorek 26 b. m. R ferent doo. dr Stan. Kutrze­
ba mówió będzie o poglądach na ustrój polski w 
przeszłoś ń.

Charakterystyka szkół historjł prawa, dz siejssy 
stan polskiej nauki, jej stosnnek wobec teorji zagra­
nicznym. wypełnią treść zagajenia.

V III i oatatnis koif-rezoja historyczni, odbędzie 
się we czwartek dnia 28 b. m.

Konferencję tę pi ś więconą ntoBankowi nauk zpo- 
łecznych do badań med historją, zagai due. dt Sta­
nisław Grabski, a udział w niej przyrzekli lwowecy 
badacze doc. dr Sz-lągowaki i dr Z*ygnnat Gargas.

Wydzlhł Toiwarzysiwa , S bronienie dlr chorych 
nauczycielek w Zakopanem" składa niniejszem lerde 
ezne podziękowanie szanownym gościom w sanato- 
rjnm dra Dłaskiego za 48 k. 20 b. złoconych na 
rzec?, Lgcz Towarzystwa. Przew. M. Sitembai how a.

W Kole nrt)8tyC7nfi lituracklm odbędzie się we 
środę 27 b m. odczyt prtf. dra Straszewskiego „Leo­
nardo da Yimi jako filozof", a następnie wspólni 
wieczerza Początek punktualnie <r 7 t póf wieczór 

Z karnawału. P r o t e k t o r a t  ba l n  majstrów kra­
wieckich przyjęra hr. Stanisławowa Tarnowska nie Po­
tocka, jak mylnie wydrukowano w lamerze z 24 
stycznia.

P i k n i k  p a n i e ń s k i  urządzony staraniem 
Grona Panien, odbędzie B:ę w niedzielę 31 b. m. 
w sali noteln „Bristol" (Pałac Spiski).

DO zabłariu obłąkanych w Kulparkowie odsta­
wiono w tych dniach — nu podstawie zgitdiiego 
orzeezenii lekarzy — umysłowo chorero MtAdawa 
Krajewskiego, młodJeaea zuanego w Krako pod 
nuzwiskiem Mierzejewshi. OsUtnimi nzasy pozo­
stawał oo pod obserwacją lekarską w w ęzieomś.ea- 
c»ym t, powodu ciągłych pigróżek, siier/*anyoh 
przeciw jeduemu z lutejszyob urzędników i j*g: f p  
nie. Obłęd Krajewskiego jest na tle erctycznem.

Kamilla Landi kiorej koncert odbędzie s ię w fią -  
ek 29 Btyozma — przynosi intereauiący progr*m 
estradowy składający się z pi śni Bruhmaa, R pooida 
Stranss*. Janellego, Lully’ego i t u.

Filety na koncert nabywsó mokka u kursora To­
warzystwa muzyrznego przy plam Szczepańskim co­
dziennie od godz:ny 12-tej i od 5 — 6 po południu.

Podwyższanie cen biletów kolejowych — 
Z dniem 1 marca 1904 zostają pod wytężone ceny po 
jedynczych jazd na prowadzonej w narządzie pań­
stwa kolei żelaznej Chabówka Zakopano- Równocze­
śnie zaprowadza się dla ruchu osoboweg> pem ędzy 
stacjami wspem ianej kolei bilety powrotne z dwu­
dniową ważnośoią. Bliższo szczegóły zawierają tkbole 
cen jaid, wywiiszoue na ztacjach.

Powyższe dziwne > rozporządzenie "irrządu kolejo­
wego cmawiamy w dzisiejszym numerze.

Dwa zamachy CllnObÓjCze Ubiegłej nocj zgłoBił 
słę n t stację ratunkową były fua»«jon«rju8ż poczto­
wy Józef K. oświadczając, te wypił peweą dozę roz- 
czynu zapałek f isf.rowy.h, w zamiarze odebrania Bo­
bie życia nin obce jedaak w tej onwili umierać tJ- 
dzielonu m a natychmiast ratunku i p-zewiezioio dn 
B-.pitala św. Łszana.

Tejże samej nocy przyprowadzono na stację la- 
tnnkouą młodą k<b:etę nieznanego nazw.ska, która 
również w zamiarze samobójczym połknęła kilka ka­
wałków szkła.

Chorej polecono, aby natycbm isst udalff się do 
Bzpitala śs Łazarza.

Rabuj. W ulicy Woiskiej od pewnego cztsu, ko-1 * 111 k a k o b i e t  W weneekiej fabryce rzą- 
dewej 1'a^ipr z^^trejknwała więk-z^ść robo­

* Bsl koBtjumowr odbędzie się w Tarnowie dnia 
6 irt-g z któ-ego <i(p-t>ód -r-piTigo?,''!!'’ dwa hgr- 7. p' 1 uyin^j?1. j\k ś li rab

KALOSZE i amerykańsKie BIELIZNĘ WEŁNIANĄTS^iir:
p o le c a  s k ła d  k a p e lu s z y

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w  K r a m ie ,  ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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dużego * zkj8'U, z pod* ązauem okitm oapada na 
kobiety i dz rwczęta. Niedawno w dzień b iły tbra* 
bawftł wiejską k'bielą i dziewczynką, idącą ze szko­
ły. Drab t-*n po dokonania rąbanka Zdejmuje <bwią­
zani* z oka dla zmylenia tożsamością

f i  dorożce, która odwoziła w ubiegłą niedzielą 
rano o w i ół do 5-tej, z bala akademickiego 3 r s j - 
by na al. Czarneckiego nr 123, została srebrna pa­
pierośnica z monogramem złotym K. P. i koroną szla­
checką. Znalazca zech, e oddać ją pod wyżej wskaza­
nym adresem (I-wsze piętro) gdzie otrzyma stosowne 
wynagrodtt-nie.

NEKROLOGJA.
Ś. j>. M eczysław D Jęgz S z c z e p a ń s k i  c. k. 

podkomorzy, radca namiestnictaa i bj/ły etarósta w 
Tarnowie, wł. ścicitl dóbr Eyglice, zmarł w Rygli­
cach, przeżywszy lat 70.

Na powodzi&R. Dnia 23 b. m. wpłynęły aa rę­
ce skarbnika komitetu następujące składki na po­
wodzian :

Prezydentowi m. Krakowa K. 3164 52 
Wydz. Rady p. w Krakowie 3000 —

, „ w B ałej 600'—
„ „ w Bochni 600 —

w Brzesku 600 —
w Chrzanowi* 600-—

„ „ w Dąbrosej 500 —
„ „ w Limanowej 500 —
„ „ w Mj ślepicach 500 —
„ „ w N. Sączu 500 —

w N >wym Targu 250 —
„ „ w Tarnowie 200' —
„ „ w Wadowicach 600 —
„ „ w Wieliczce:

dla Wieliczki 650 —
dla Podgórza 650 —
dla Żywca ________250-—

Razem 13164 52 kor. 
Ogółem k. 51.229 79 
Rozdano „ 51 026 08 
Pozostaje w Banku krajowym 203 71 K. 

Dalsze składki przyjmuje skarbnik komltnta 
dyrektor M. Sędzimir w Banku kraj. w Krako­
wie

Składki na Wawel- Dnia 28 grudnia 1903 
r. odbyło się w domu p. UlanoWskiej rozbicie pu­
szek składkowych na odnowienie Zamka królewskiego 
na Wawelu.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 170 k. 27 
h., która złożona została do Kasy oszcz. miasta Kra­
kowa na ks. nr 155.456.

Całość zaś dotąd uzbieranej sumy, wynosi razem 
z obrachowauemi procentami 122.103 k. i 59 h.

Z powyższej sumy wręczono ks. kardynałowi na 
odnowienie Katedry na Wawelu 19.258 k. i 08 h., 
pozostaje zatem 102.845 k. i 51 h. na odnowienie 
'Zamku królewskiego na Wawelu, jak tylko ten 
z wojska opróżniony zostanie i Zamęt na Muzeum na­
rodowe odiawiać się będzie.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p. 
Ulanowskiej, ul. Garncarska 1. 15, dn. 28 stycznia 
b. r., między godz. 4 a 8 po południu.

Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, 
aby takowe przynieść lub nadesłać raczyły, chociażby 
w nich jak najmniejsza znajdowała się kwota.

G a b r y e l ż k i  ( K r a ik ó w )  kupuje, sprze­
daje 1 najmuje — fortepiany, pianina i harmo­
nie — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne — za gotówkę i  aa spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru  miejskiego.
We wtorek 26 stycznia: „Zmartwychwstanie", sztuka 

w  5 skt. hr. L. Tołstoja i H. Batsille. (Ceny zniżono do 
połowy.

We środę 27 stycznia: „Wesele Figara", kom. w 5 a. 
Beanmarchais’go. (Przedstawienie popularne).

We czwartek 29 stycznia: „Kobieta bez znaczenia", 
sztuka w 4 akt Oskara Wilda.

W sobotę 30 stycznia: .Syn nadnaturalny", kret. w 8 
akt. Gresseta DaulauiTa. (Nowość).

W niedzielę 31 stycznia o godzinie 3 po południa: 
„Kopciuszek", widów. fant. z muzyką, śpiewami i tańca­
mi w 8 obr. (Ceny zwykłe).

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Syn nadnaturalny", 
hro t. w 3 akt. Gresseta DaucaniTa. (Po raz dragi).

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni powszednie o 7, w dni świąteczne o 6 wieczór).

Zapowiedziane na d. 25 i 26 stycznia (poniedziałek i 
wtorek) wykłady prof. Bogóyskiego nie, odbędą się.

We środę d, 27, we czwartek 28, w piątek 29 i  w so­
botę 30 stycznia: Dr Stanisław K ętrzyński: „P‘ wstanie
i upadek państwa Bolesława Chrobrego" (w szkole wydz. 
im. św. Seholastyki, II  p.).

W niedzielę a l stycznia: Dr Wacław Tokarz: Tło hi­
storyczne w „Kordjanie4 Słowackiego (w auli I-ej szkoły 
realnej przy ul. Studenckiej, I I  p.

Socjalistyczne M aractw a.
P. Daszyński jes t w kłopotliwem położeniu. 

Lekkomyślnie zarządzony strejk w fabryce Jarry

z&graża jego popularności. Broniąc strejsu wie, 
że broni gprawy niedobrej, co go może niebar- 
dzo obchodzić, ale w dodatku mmi bronić spra­
wy przegranej, co go silnie rozdrażnia. Tema roz­
drażnieniu przypisać należy jego wystąpienie na 
tak  zwanem zgromadzeniu roDotnlczem urządzo- 
nem w niedzielę. Zajmował się tam p. Daszyń­
ski „Głosem Naroda*, pozwalają? sobie na insy­
nuacje i oszczerstwa, które pomijamy, bo nale­
żą one do stałego arsenału socjalistów, a tak są 
zużyte, że nikt do nich wagi nie przywiązuje. 
Ale p. Daszyński miał wytłomaczyć powody zmo­
wy. Napróżno jednak szukaliśmy w sprawozda­
niu „Naprzodn* zapowiedzianych wyjaśnień. Do- 
wiedżieliśmy się tylko, że niektórzy podmajstro­
wie byli niegrzeczni dla robotników. Jeżeli to 
jest prawda, postępowali bardzo źle 1 p. Ja rra  
powinien był ich do porządku przyprowadzić, 
czy to jednak wystarcza do usprawiedliwienia 
bezrobocia, które pozbawia chleba kilkadziesiąt 
robotniczych rodzin i mogłoby w danym razie„za- 
chwiać bytem jednej z tak nielicznych u nas 
dobrze prowadzonej i prosperującej fabryki?

Gdyby zaszły wypadki wyzyska, gdyby ro­
botnicy żalili się na zbyt małą płacę, lub zbyt 
długi dzień roboczy, pierwsi poparlibyśmy ich 
żądania. Ale robotnicy nie podnoszą żadnych za­
rzutów w tej mierze. Ale podburzano ich i zba­
łamucono; — powtarzamy, agitaeję prowadzili 
żydzi, którzy usnnęli się dopiero wtedy, gdy się 
spostrzegli, że robotnicy niechętnie jaż  ich słu­
chają. Na niedzielnem zgromadzenia występowali 
już chrześcijańscy agitatorzy; — ale to doli ro- 
botaików nie polepszy. A któż wogóle cieszy się 
z tej całej zbytecznej zmowy? Oczywiście ży- 
dow8ko-niemieccy konkurenci krakowskiej fabry­
ki. O tern dobrze wie p. Daszyński i dlatego 
tak niepewnie przemawiał w niedzielę...

Z drugiej strony sądzimy, że p. Ja rra  nie 
powinien robotnikom zanadto brać za złe, że się 
dali uwieść niesnmiennej agitacji — ale wycią­
gnąć rękę do zgody i dać im ponowuie praeę, 
gdy się o nią zgłoszą.

K ącik  hum orystyczny.
Na polowaniu.

Hrabia (do obławnika): — Bardzo mi przykro, 
że cię postrzeliłem.

Obławnik: — Nio nie szkodzi, panie hnbo,  
i tar m iał m w tjoh driad  b ć u doktora.

Subtelny znawca.
— Więc pr/epłyi ąłeś pan przez kanał La Maache 

dwanaście razy 1 Musisz ziać djbrze tę drogę?
— Ba, ja nawet bał sany, które spotkałem — 

poznaje 1
O kobietach.

— Wazzstkie kobiety — zauważył filozof po 
obiedzie — podobne są do siebie pod jednym wzglę­
dem.

— Pod jakim? — spytał sąsiad ciekawy.
— Każda est inoą

M la Irt-artystyczna.
* Na konkurs dramatyczny W ydzlałn krąjo- 

wego przysłano następujące utwory:
„Po p o c h y ł y c h  d r o g a c h * ,  dramat w 4 

aktach, godło: „Pobłażliwy*-
„N a r o z t a j n y c h  d r o g a c h * ,  dramat 

współczesny w 5 aktach, godło: „Życie — ko­
lebką śmierci*.

„ U c z e s t n i k  p o w s t a n i a  1863*, sztuka 
w 4 aktach, godło: „Vestigia me terrent*.

„ P r z y g o d y  n o w o ż e h c ó w * ,  kom. w 4 
aktach, godło: „Palatyn*.

„ D l a  h o n o r u * ,  dram. w 3 aktach, godło: 
„Milton, Raj utracony*.

„ P a t r j o c i * ,  kom. współczesna w 5 akt., 
godło: „Koebajmy się*.

„ D u c h  r u i n * ,  dram. ze śpiewami w 5 
aktach na tle  powstania styczniowego, godło: 
„Pierwiosnek*.

„ D o b r o c z y ń c a " ,  sztuka w 4 aktach, go­
dło: „Z cnoty czynią namiętność i los złowrogi*.

„W n i e w o l i  i d e i * ,  dr. w 5 akt., godło: 
„Z cnoty czynią namiętność*.

„N a o r l e j  p e r c i * ,  dramat w 3 aktach, 
godło: cytat z Pindara.

„ O j c z e  n a s z * ,  dram. w 5 aktach, godło: 
„Idem omnibus principium exitnsqne*.

„Zemsta*, sztuka w 3 aktach, godło: „Nie 
Fredro*.

„ J e d e n  z w i e l u * ,  dramat w 3 aktach, go­
dło: f f f .

„ P i e c * ,  dramat w 3 aktach, godło: „Czcij 
ojca*.

„ M o l o c h * ,  w 4, względnie 5 epizodach 
z żyeia, godło: „W trójkącie dwa koła ffiimo- 
środkowe*.

„ E v v i v a  1’a r t e * ,  smutna komedja w 4 
aktach, godło: „Z małpyś powstał, w prach się 
obrócisz* Filister-Darwin.

„ K r ó l  M i c z k o  II" , dramat w 5 aktach, 
godło: „Mortnos plango*.

„O f  i a r  y*, sztuka Indowa, dramat w 3 aktach 
a w 5 odsłonach, godło: „Emge*.

„ P i e ś ń  p r z e r w a n a * ,  dramat w 3 aktach, 
godło: „Errare hamanem est*.

„ P ę t a * ,  komedja w 3 aktach, godło: „Woj­
na*.

„ C z a r o  w u e  z i e l e * ,  poemat dram. w 5 
obrazach, godło: „Krynica*.

„ S z p i e g * ,  dram. historyczny w 6 obrazach, 
godło: „In te Domlne sperayi*.

„ D w i e  ż o n  y*, dram. w 4 aktach a w 5 od­
słonach na tle stosunków z r. 1863, godło: „J& 
tobie*

„ W s t r ę t * ,  sztuka w 3 aktach, godło „Nemo*.
„ P o w r o t n a  f a l a * ,  sztuka współczesna w

3 aktach, godło: „Z pornbstwem — precz*.
„ K n K a l k i * ,  dram. w 4 aktach, godło.: „ J a ­

ka rodzina, takie społeczeństwo i naród*.'
„N a o ł t a r z a  s z e n  k i* , szkic dramaty­

czny w 8 obrazach, godło: „Poryw*.
„N ą o f i a r n y m  s t o s i e *1 dramat w 3 a- 

ktaeh. godło: „I ten szczęśliwy, kto padł wśród 
zawodu*.

„ S t a n  wy  j ą t k o  w y “, dramat lądowy w 4 
akiach, godło: „Rękę karaj nie ślepy miecz*.

„W g o d z i n i e  c z y n n * ,  sztnka w 4 ak­
tach, godło: „Gdyby choć jedna pierś była zro­
biona nie podług wzoru Krawca..*

„ R ó w n e  p r a w a * ,  komedja w 3 aktaeh, 
godło: audlatnr e t altera pars et f ia t .. re- 
actio.

„ C r e d o *  dramat w 3 aktach, godło: „To 
be or not to be*.

„ P a n  F i l i p  i J a g u s i a * ,  dram. w aktach 
pod nazwiskiem: Stanisław Sznle w Poznaniu

„ K o m e d j a  ż y c i a * ,  sztukę w 4 aktach, 
godło: „Elpeka*.

„ J a n e k ,  kom. ze śpiewkami (obrazek w iej­
ski) w 3 akt ich, g jd ło : „Eipeka*.

„ O f i a r y * ,  dramat w 3 aktach,* bez godła.
„ P r z e d  ś w i t e m * ,  dram. w 5 aktach, pod 

pseudonimem: M. K ałaszczjński::
„ D u c h  g ó r ,  dram. w 5 aktach, godło: „Ty 

wiesz, co przymus, a nie wiesz — co Wola".
„ D u c h  gór * ,  dram. w 5 aktach, godło: „ad 

astra.*
„ P o w t ó r n e  m a ł ż e ń s t w o * ,  sztuka w3ch 

aktach, godło: „Qaot homines, tot sententlore“,
„ M a d e j  zbo j * ,  baśń dram. w 4 aktach, 

pod znakiem: X II.
„ K o n k u r s * ,  komedja w 4 aktach, godło: 

„....śmiech mię bierze*.
„ Ni e  i g r a j  * s e r e e m * ,  dramat Indowy 

w 4 aktach, godło: „Biały Danajec*.
„W z a p r z ę g a * ,  sztnka w 4  aktach, bez 

godła.
„ F e r m e n t y * ,  sztnka w 3 aktach, godło: 

„Idźcie i ezyńcie*.
„ W y c h o w a n k a * ,  dram. w 5 aktach (6 -iu 

odsłonach), godło: „Fiat iustitia*.
„ B a g i e n k o *  kom. w 3 aktach, ber godła.
„L os* , sztuka w 4  aktach, godło: „Flrtbus 

unitis*.
„Okup*,  dram. w 4 aktach, godło: „W iek 

szesnasty*. „Viribua nnitls*
„F o z b i t k i * ,  dram. w 5-cla aktach, godło: 

„Walcz z rozumem i sercem*.
„Z p a m i ą t e k *  p. Seweryna Soplicy, go­

dło : „Odrowąż*.
„P o e c i“, sylwetki współczesnych ludzi i chwil

4 akty, godło: „A kto nie jest serca bratem, 
ten nie pozna ze słów duszy*.

„W M r o k u * ,  sztuka fantastyczna w 5-ciu 
aktach, godło „Non omnis moriar*

„ Ni e  m o c n i * ,  tragikom., 4  akty, godło: 
„...Salve bracie!.. Błaznów coraz więcej macie*.

„P an  F i l k o * ,  czyli cham w surducie,, szt. 
ind ze śpiewamt i tańcami w 3 aktach (4 od- 
sł ocy). godło: „Dobra jest nnaka, ale...*:

„ E l e u t  e r j a * ,  sztnka w 4 aktach, godło: 
„Percepcja*.

„ C ó r k a  g m i n u *  dram- w 3 akt. (4 odsło- 
oy), godło: „W iara1*.

„G e i d a“ dram. w 3 akt. godło: „Vita bre - 
vis, ars looga“ .

„ Z a  c e n ę  n a z wi s k a * *  rzecz w 4 akt. na 
tle star. polsk. pruskich, godło: „Białynia**.

„ L u d g a r d  a**, trag, na tle hist. z czasów 
Przemysława w 5 akt., godło: „Ars loDgs, vita 
breyis *.

P ą o . k i  p o 4 c t . | C U K I E R N I A  A D A M I  P I A S E C K I E G O
w  K r a k o w i e  p r z y  u l. © lu g ie j 1. lO

poleca Pączki po 4  ot. Chrust codziennie świeży. Przyjmuje zamówienia na uczty weselne i zabawy. Poleca-kremy, torty, wielki wybór ei&sr dese­
rowych, enkry, czekoladki, herbatniki itp. jak również napoje, wódki, koniaki, likiery, kawa i herbata o każdej porze. Czytelnia zaopatrzona w różne

dzienniki. — Lokal otwarty do 1-szej w nocy.



6 dnia 26 stycznia „ G Ł O S  N A R  O DU* Nr. 26
„ O g n i s k o  s e r c “ , tragedja w 3 ch aktach, 

godło. „Iskry,1.
„ P n e r a y s ł a - w * ,  tr&gedja w 7 odsłonach, 

/-»_ j.- — j_. ^  ia]j0m zwycięskie przy-

iałach, godło: „Nadzie-

5 akt. wierszem, godłoj:
„iMcnai uonwa".

„ Na s z  l os*,  w 3 aktach, godło: A n a n a s
fittCor ovx icrzi xaxóvu Iłloęohjg

„ M ę t n e  g ł ę b i e “, dram, w 3 aktach, go­
dło „Ibfemo*.

„No i c ó ż ? ! * ,  kom. w 4 odsłonach, godło: 
„Tak sądzę*.

„ O s t a t n i a  o f i a r a * ,  kwestja 9poł. w 4 
przejawach a L3 odsłonach, godło: „Mana*.

„D o z i e m i  o b i e c a n e j * ,  trylogja, godło: 
„Wiara, nadzieja i miłość*.

„ W i l c z y m  s z l a k i e m * ,  kom. w 3 aktach 
z życia leśniczych, godło: „Stare dzieje*.

„V e n d e 11 a “, iram. w 3 aktach, godło: 
„Hej patrzy stara matka na swego pieszczocha; 
Jedna tylko matka tak patrzy i kocha*.

(Ujejski.)
,N a  n o w e  ż y c i e * ,  dramat w 3 aktach, 

godło : „tn lncem perpetnam?*
„ D r R e n t l o w * ,  dramat w 3 aktach, go­

dło: „Hoc erat in yotis*.
„ P o ś c i g  s u m i e n i a * ,  dramat w 3 aktach, 

godło: „Zabić twórczość, zabić człowieka*
„A I t r  u i s t k i * ,  kem. w 3 aktach, godło: 

„Warszawa*.
„ P o  o r l e m u * ,  dramat w 3 aktach, gndło: 

„Sic Icarus...*
„ G d y  k r n k i  k r a c z ą * ,  dramat w 3 a- 

ktaeh, godło: „Vita somnium breye*.
„ Z b r o d n i a * ,  tragedja w 3 aktach, godło: 

„Noc*.
„ L i l i t h * ,  sztuka w 3 aktach, godło: „Ar­

gonauta.*
„ Z i ę c i o w i e * ,  komedja w 3 aktach, godło : 

„Ostatni.*
„W m o g i ł ę * ,  dramat w 5 aktach, godło: 

„Krzy*.“
„Ii s c h y ł k u * ,  trag. narodu w 6 akt., go­

dło: „Zło samo się kąsa*.
„ S t r e j  k m u r a r s k i * ,  utwór scen. w 5-ciu 

aktach, gudło: „JutrżenKa*.
„ W a ł e k * ,  sztuka lud. w 4 aktach, na tle 

prawdziwego zdarzenia; godło: „Sieciech* tgj
„ S ł a w a * ,  szt. dram. w 3 akt. godło: „W y­

trwałość — to potęga*.
„Oj c o w i z n a “, art. w 5-akt., godło: „Fiat

Iujc*.
„Na p r z e ł o m i e  w i e k  u“, dram. w 3 ech 

pieśniach, lub 3 ech akiach, godło: — „Bogu 
na chwałę, Ojczyźnie na sławę*.

„ B ł ę d n a  d r o g a * ,  dram. w 3 ech aktach,
godło: „Ezeelsior*.

„ K r ó l e s t w o  B o ź e “, pięć obrazów wier­
szem; godle „Vita samnium breye*.

„U ź r ó d ł a  Mo c y * ,  dram. w 5-aktacŁ 6 
odsłonach; godło: „Paralityk .

„ E u t h a n a s j  a “, dramat miłości w 4-ech 
obrazach, bez godła.

„ M a r y n k a z e  S n o ż y * ,  sztuka ludowa 
w 5 aktach, godło: „Utinam saperent et intelli- 
gerent et prospera proyiderert*.

„ K o m p r o m i s y * ,  „kom. współczesna w 4 
aktach, godło — „W styd biorę nasi do lic, mój 
ojciec był: bohater, a my jesteśmy nic*.

„ M a r z a n n a * ,  dram. w 4 ech aktach, go­
dło: „Aeheron*.

„ Ś w i t e z i a n k a * ,  baśń dram. w 5 odsło­
nach, bez godła.

„ P i a s t  c z y  J a g i e ł ł o * ,  dram. hist. w 3 
aktach, godło: „Na Zdzierzu*.

Ogółem nadesłano 106 sztuk, 5 których je ­
dnak 10 wykluczono odrazn, gdyż były już wy­
drukowane, więc nie odpowiadały warunkom 
konkursu.

TELEGltAMY.
Pokrzywdzeni kolejarze.

Lwów 25 stycznia. (Tel. pryw.) Wczoraj od­
było się tutaj zgromadzenie kolejarzy. Na po­
rządku dziennym była sprawa awansn stycznio­
wego i regulaminu pracy. Uchwalono rezolucję, 
w której wzywa się centralną egzekutywę kole­
jową, aby bezwłoeznie po porozumienie się z ko- 

. lejarzami w całem państwie wdrożyła akcję w in­
teresie pokrzywdzonych kolejarzy. Druga rezo­
lucja protestuje przeciwko ogłoszonemu w war- 
uztatach dyrekcji krakowskiej regulaminowi 
pracy.

Nomin:ir.|a.
Wiedeń 26 styczna. Ministerstwo handlu za­

mianowało kontrolora pocztowego Władysława 
B ę t k o w s k i e g o  zarządcą pocztowym w Tar­
nobrzegu.

Z delegacji.
Wiedeń 26 stycznia. Komisja budżetowa de­

legacji anstrjackiej załatwiła budżet wspólnego 
ministerstwa skarbu, najwyższego trybunału ra 
chunkowego oraz zamknięcia rachunkowe.

Pogrzeb jen. Pestelheima.
Wiedeń 26 stycznia. (Tel. wł.) Ju tro  odbę­

dzie się tu pogrzeb jenerała kawalerji i kapita­
na gwardii bar. P e s t e l h e i m a .  W  pogrzebie 
weźmie udział cesarz.

Jen. P e s t e l h e i m  służył w kawalerii przy 
pułkach galicyjskich, był swego czasu w Krako­
wie komendantem dywizji, potem we Lwowie. 
Władał dobrze językiem polskim.

W r. 1866 w bitwie pod Custozzą, będąc 
podówczas rotmistrzem, na czele szwadronu uła­
nów galicyjskich rozbił dywizję piechoty wło­
skiej, czem przyezynił się bardzo do rozstrzy­
gnięcia zwycięstwa.

Przy tym ataku z całego szwadronu pozosta­
ło mu tylko 5 ludzj.

Po bitwie został nagrodzony krzyżem rycer­
skim Marji Teresy i tytułem barona.

Rozkrau stronnictwa lud. niemieckiego
Wiedeń 26 stycznia. ( T. w.) Str. lud. niemieckie, 

którego prezesem jest dr Derschatta, jest bliz- 
kiem rozkładu.

Posłowie krajów t. zw. alpejskich — jak 
Styrji, Salzbnrga — są oburzeni na dra Der- 
schattę z powodu znanej jego rezolucji i grożą, 
ze złożą mandaty, jeżeli on nie cofnie swej re ­
zolucji.

D r Derschatta, zniechęcony ciągłymi ataką- 
kami, nosi się z zamiarem ustąpienia.

Obstrukcja na Węgrzech
Budapeszt 26 stycznia. Wczorajsze c&łe po­

siedzenie zapełniła dalej dyskusja ekstrakcyjna 
nad kontyngentem rekrntów.

Budapeszt 26 stycznia. (Tel. wi.) Stefan hr. 
Tisza przyjeżdża jutro do Wiednia, celem poro- 
znmienia się z ministrami wspólnymi co do te r­
minu zwołania delegacyj węg. do Wiednia, oraz 
celem utrzymania od monarchy pełnomocnictwa 
co do podjęcia walki z obstrukcją.

Posłowie obstrukcyjui grożą, że jeśli hr. Ti- 
sza wypowie im walkę, będą bez miłosierdzia 
prowadzili obstrukcję; ;:e*eli jednak hr. Tisza 
ustąpi i jego miejsce zajmie nowy prezydent mi­
nistrów, nstąpią bezzwłocznie i zgodzą się na u- 
chwalenie kontyngentu rekruta.
■" Je s t  to jednak tylko manewr polityczny: — 
obstrukcjoniścl chsą w ten sposób podkopać ga­
binet hr. Tiszy i zmusić go do ustąpienia.

Co s’ę tyczy planów Tiszy, dotyczących re­
formy regulaminu obrad, to na wypadet, gdyby 
chciał je przeprowadzić, będzie miał przeciw so- 
błe nietylko obstrukcję, ale i sironnictwo nieza­
wisłości i część stronnictwa liberalnego.

Budapeszt 26 stycznia. (Tel. wł.) Obstrukcjo- 
nista Gabrjel U g r o n  był wezwanym na dzisiaj 
do sądn śledczego dla przesłuchania w sprawie 
kasy oszczędności, które, był dyrektorem, a któ­
ra za niego zbankrutowała.

Pos. Ugron wniósł do sądu prośbę o odro­
czenie terminn ze względu na ważność sytuacji 
politycznej. Sąd uwzględnił motywa.

Sejm pruski.
Berlin 26 stycznia. Na wczorrjszem posie­

dzeniu Sejmu minister spraw wewnętrznych bar. 
H L m m e r s t e i n  omawiając sytuację na Gór­
nym śląska zaznaczył, ze p o t r z e b n e  t a m  
s ą  e n e r g i c z n e  ś r o d k i  z a r a d c z e  i r z ą d  
p r z y j d z i e  l  w i ę k s z e m i  ż ą d a n i a m i  fi- 
n a n s o w e m i ,  potrzebnemi dla otrzymania tam 
że żywiołu niemieckiego.

Na zarzuty ks. J  a ż d  że  w sk i e go, iż od­
powie izialność za rozgoryczenie ludności pol­
skiej na Śląska spada na rząd, zaznaczył mini­
ster, że w kwestji pilskiej dopiero wtedy nasta­
nie pokój, g d y  N i e m c y  Die, b ę d ą  j u ż  m i e ­
l i  P o l a k ó w ,  tylko po polsku mówiących Pru­
saków. A g i t a c j a  p o l s k a  z o s t a ł a  z a w l e ­
c z o n ą  n a  Ś l ą s k  z G a l i c j i ,  a „ S o k o l i * — 
zdaniem mówcy — s t a n o w i ą  r d z e ń  p r z y ­
s z ł e j  a r m j i  p o l s k i e j .

Mówca kończy zdaniem: N ie  m a m y  t n  
w o g ó l e  do c z y n i e n i a  z p r i e c i w n i k i e m  
n a m  r ó w n y m ;  naszą rzeczą rozkazywać, a 
ich rzeczą słuchać!

Dziś daiszy ciąg dyskusji.
Berlin 26 stycznia. (Tel. wł.) Wielkie wra­

żenie wywarła tn stanowczość, z jaką wszy~cy 
ministrowie pruscy zgodnie występują przeciw 
Polakom na Górnym _:ąsku.

Z dalekiego Wschodu.
Petersburg 26 stycznia. Rosyjska ajencja te­

legraficzna donosi z Portu Arthur: „W edług 
wiadomości jednego z pism chińskich, jenbrał 
Ma wyruszył na czele 20 p u ł k ó w  do Szan- 
hai-kwan, aby o b s a d z i ć  p u n k t y  s t r a t e ­
g i c z n e  n a  g r a n i c y  p r o w i n c j i  Gz i l i .

Londyn 26 stycznia. „Daily Mail* donosi *■ 
Tokio: Według nadeszłych tu wiadomości z Seul 
zositi tam usunięty minister wojny, przyjaźni® 
dla Rosji asposobiony. P a r t j a  j  a p o ń s k a  w 
K o r e i  z y s k a ł a  p r z e w a g ę .

Rzym 26 stycznia. „Patria* pisze, że w rzym­
skich kołach politycznych obiega pogłoska, ż® 
d e c y z j a  w k o n f l i k c i e  r o s y j s k o - j a ­
p o ń s k i m  m a  b y ć  o d d a n ą  do o r z e c t e -  
n i a  k r ó l o w i  w ł o s k i e m u .

Londyn 26 stycznia. (Tel. wł.) Wczorajsze 
poranne i wieczorne dzienniki wyrażają się zno­
wu bardzo pesymistycznie o sytuacji. S z a n s e  
w o j e n n e  z n o w u  s i ę  p o d n i o s ł y ,  bo Ja -  
ponja, w razie, jeżeli Rosja zgodzi się na je j 
postulaty, żądać będzie od Rosji gwarancji speł­
nienia tyc* że.

Wojna ozy pokój.
Londyn 25 stycznia. Binro Reutera donosi z 

Portu A rthura: Większą część floty znajdującej 
się w Porcie Arthura, zajęła stanowisko na ze­
wnątrz portu na rozkaz rosyjskiej admiralicji.— 
Rozkaz ten spowodował wzgląd na wszelką ewen­
tualność. W y ż s i  o f i c e r o w i e  w P o r t  A r ­
t h u r  s ą  z d a n i a ,  że  k w e s t j a  w o j n a  c z y  
p o k ó j ,  r o z s t r z y g n i e  s i ę  w p r z e  c i ą g a  
j e d n e g o  a l b o  d w u  dni .

Petersburg 25 stycznia. Na naradzie szefów 
wszystkich oddziałów idm iristraeji mandżurskiej 
wydano rozkaz sporządzenia listy rezerwistów 
mandżurskich, których liczba ma wynosić 80 ty ­
sięcy. Wojskf rosyjskie odkomenderowane in*. 
północ, znajdują się już w marsza Dwa pułki 
mieśy wyrnszyć w dniu 21 i 22 b. m.

Pożar miasta.
Chrystjan.a 25 stycznia. Straż pożarna w Aal- 

ssund, ,widząc bezskuteczność swych wysiłków,, 
zaprzestała około ,12 ej w nocy akcji ratunKo- 
wej. Straż ta  przez 24 godzin bez przerwy była 
czynną przy ogniu. C godzinie 8 ;ej rano przy­
wrócono częściowo połączenie telefoniczne. Poło­
żenie jest rozpaczliwe.

Aalesund 26 stycznia. W banku kredytowym 
spłonęły wszystkie papiery wartościowe i go­
tówka. Także spłonęło muzeum miejskie. Jeszcze 
10.000 ludzi jest pozbawionych schronienia. Ze 
wszystkich stron napływają datki.

Aalesunu 26 stycznia. Roeaawanie żywności 
w porcie odbywa się wśród ogromnego natłokn. 
Wszystkie warstwy ludności pazbawione są wszel­
kich środków do życia. Wczoraj rozpoczęto też 
rozdzielać odzież. Wiele osób wskutek przezię­
bienia się z braku odzieży zasłabło. Kilka osób 
zmarło z przestrachu na udar sercowy. Całe mia­
sto przysłania gęsty dym

Panika w teatrze,
Berlin 25 stycznia. Jak  dzienniki donoszą- 

w „Pentsches Thettar* podczas wczorajszego 
przedstawienia zawaliła się część sufltu w kory­
tarza. W .M  1 pabliki powstais panina, tern bar­
dziej, że tnmau kurza wzbudził obawy, że po­
wstał pożar PnDliczność, która zaczęł& się ci­
snąć kn wyjściom, uspokoił pewien aktor, poczem 
przedstawienie odegrano do końca.

H t i r s y  t e l r g r a f t e i n c .
Wiedeń 23 go stycznia. — (.Giełda pop.).— Godzina o-— 

Marki 11717 RentL mejo-ta 100 30 Węsr- renta korono­
wa 99’05, Akcje austi. rsakładu kredyt. 676-—, Akcje w w  
76850 Akcje Anglobanku 283 60 Akcje Dniobanku 642 50 
Akijc ł.kńdeTbanka 445 7b, AkJje kolei p»nst. 673 75 Lom­
bardy 8 6 —, Akcje iaoiyki bron? 480— Akcje tytoni - - 
840—, Akcje Alpiny 416 — f-o*, r-areckie 183-75, Bol e 
25350.

Cukier (spok.) 18-40, spirytus (idzie w gorę- 46‘— ai- 
fta niezmieniona.

Berlla 23-go stycznia. — (Giełda wiecjs.).— AUstryack.e 
Akcje kiedyr-we ł-18 10 Towarzystwo dyskontowi 194 —.

p i  Ł  A  M JE.

B u b a k a  „Naaertane*- nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za  n ią  odpofńedzialności.

peleryny Z aW afc ty t
Nąjtańb^e źródło zakmma peleryn męzkich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F . J  K o m e n d z l i s k i ,  Z a k o p a n e .

Zakład techniazno-denłysfyczny
W . L ip o ń s k ie g o

przy 'ii św Krzyża 1.4-5 I p. — Osadzani sztucznych: 
zębów na sposóo amerykański. — Naprawki z prowincji 

uskutecznia sięĘpo wrotną pocztą,  2728

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I, 150,2.MOTA FANTASTYCZNA iS a g I S L , ,
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1. TMerryego prawflziwa Maść ykowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto­
wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 

i jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  3 * 5 0 .
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THI ERRY

w Pregrada przy Rohltsoh-Sauerbrnnn.
■W  Wystrzegać się należy naśladownictw i uważad 
na powyższy na każdym słoju wypalony znak ochronny.

Ten środek poleea się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach.
Główny skład dla Galicyl: S. Ruoker Lwów. 1629 29 20

J A M N I K IWe wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Reussnera od 
prędkiej i najłatwiejszej nauki lęzykiw 
•faoych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

amouczek
Polsko-Niemiecki k u r s  
w s tę p n y  (Elementarz),
po 18, 36 i 60 ct. Kurs 
I-szy złr. 120, kurs Il-gi 
złr. 2-40.

Polsko-Francnskl kurs I-zy 
złr. 180, kurs Il-g i złr 
złr. 4 80. — Gramatyka 
Posko-Francuska złr. 1-80 

Polsko-Angielski kurs I-szy 
złr. 1-20, kurs I I  złr. 1-80 

Polsko-Ruski I-szy kurs 
złr. 2-10, kurs I I  złr. 2‘70.

Główny skład w Księgami Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie.

____________204 32 26____________

O c ie m n ia li  s k r z y p e k  
i  p ia n is tk a

.grający bardzo dobrze do t»ńca, upra­
szają Szanowną Publiczność o jaknaj- 
liczniejsze zamówienia na wieczorki 

łu b  wesela. Ulica Helclów L. 9, I  ptr.
w Krakowie 41 6 6

Lekcyj tańców
udzielam jak  la t poprzednich. 

Zgłoszenia przyjmuje k a ż d e g o  
c z a s u ,  ul. Stolarska L. 1 3 ,1. p. 

8200 J ó ze fa  E ke ro w a .

„ZIÓŁKA KARPACKIE11
wyrobu apteki obwodowej E .  N te n z ln  
w  K o ł o m y i ,  odznaczone na Wysta­
wie kraj. we Lwowie 1894 medalem 
srebrnym, są najskuteczniejsze w za­
dawnionym kasziu, chrypce, zaflegmie- 

niu i cierpieniach piersiowych.
Do nabycia w Krakowie w aptekach: 
P. Wiszniewskiego i P. Gralewskiego.

C e n a  5 0  h a l .
Przy zaknpnie wyraźnie żąiać tylko 
prawdziwych z firmą E. Stenzla. Rów­
nież wysyłka wprost za zaliczką naj­
mniej dwie paczki z Kołomyi lub 168 

Kor. franco. 16 8 12

f- Frzyjmie
< w pobliżu Krakowa lub w Kra­

kowie p o sa d ę  b iu r o w ą  rach­
mistrza, kontrolora, buchaltera
lub korespondenta pod skromny­
mi warunkami mężczyzna la t 32, 
obeznany wszechstronnie z wszel­
ką manipulacyą gospodarczą, la- 
sową, kupiecką, z dłuższą pra­
ktyką 1-isową, z egzaminami rzą­
dowymi z leśnictwa, rachunko­
wości oraz szkołą lasową. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Rach­
mistrz 32“ poste restante Kra- 
______  ków. 1045 4 6

' Gmina miasta Krakowa
poszukuje do wynajęcia od 1-go lipca 
br. na pomieszczenie szkoły ludowej 
L O K A L U  w śródmieściu lub w przy­
ległych do śródmieścia od strony wscho­
dniej ulicaeh.

Lokal ma się składać przynajmniej 
z  5-ciu obszernych sal odpowiednich 
na klasy, pokoju na kancelaryę i po- 
kojn z kuchnią na mieizkanie dla ter- 

1 cyana. 1067 3 8
Oferty należy wnieść jak  najspiesz- 

'  niej w krótkiej drodze do Wydziału 
IV. Magistratu.

„Dożo“ pieniędzy!
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo­
bem bez szczególnej wiadomo­
ści, uczciwie i bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen- 

_  Abteilung des 3109

■  J U r t n f  Mannheim
H  Heerfeldstrasne 44.

M ŁODY CZŁOW IEK
właściciel realności, znający się do­
kładnie na manipulacyi binrowej, p o ­
s z u k u j e  stałej p o s a d y  biurowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
inb t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
,P E A C A “ do Administracyi „Głosu 

Narodu1*. 3147 1 10

Rutynowana nauczycielka
m u z y k i

uczennica pierwszorzędnego profesor*, 
udziela lekcyi gry n a  f o r t e p i a n i e
po przystępnej cenie u siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Admiuistraeyi „Głosu 

Narodu" 2192 5 0

na niskich nóżkach, szczenięta 21/, mie 
sięczne, do sprzedania. Kraków, ulica 
Floryadska L. 39. parter I I  drz^i na 
lewo, vis i-vis odźwiernego. 1051 3 3

FORTEPIAN
z silnym i pięknym głosem ma do 
sprzedania Klimonda, przy ulicy św. 
Filipa Nr. 3 parter (Kleparz). 1039

Maszyna do pisania
system „Underwood"

praw ie zupełnie now a, je s t  
do sprzedania. — W iadomość 
w A dm inistr. „Głosu M arodu“ .

.Bezlamrpiflrawlasy
o d t łu s z c z a ,  

nadaje połysk, konserwuje kolor
W is k id a  R . K r a k ó w ,

P l a c  M a r y a c k i .  40 9 0

Strzelba
lancastrówka, kaliber 16 dobrze 
bijąca, d o  s p r z e d a n i a .  Oglą­
dnąć można w Administr. „Głosu 

Narodu". 6 3

Z a r z ą d  p a s ie k i

w Jeziorzanach ad Czortków,
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.; (wszystko opłatnie). 
Wysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawaeh M ió d  p i t n y  „Ka­
sztelański" i miody o w o c o w e  jak: 
wiśniau, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp w 6 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 27 30

Dr. UHMY

w płynie.
Doskonale odtłuszcza i odkaża 

skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryaeh i składach 
perfum !

I Główne składy we Lwowie : 
Hsy, Mikolasch ; Kraków . Reim

m i e s z k a n i e  d o  w y n t ą j ę c i a .
Z dniem I-go kwietnia 1904 r. jest do 
wynajęcia w Prądniku czerwonym Nr. 
209 mieszkanie składające się z 3-ch 
pokoi, kuchni, spiżarni, piwnicy i stry­
chu, prócz tego ogródek, stajnia, wo 
zownia i chlewik. Dom oddalony o ‘/s 
godziny drogi od rynku, w ładnem po­
łożeniu nad rzeczką, mieszkanie suche. 
 ________ 1052 2 3____________

Pokój kawalerski
z osobnem wejściem na II  p., 
sneby i przyjemny, na żądanie 
z obsługą, jest przy placu Szcze­
pańskim L. 8 , każdego czasu 

d o  w y n a ję c ia .
A  ó p a u i r  wszelkich zawodów i 

^  w i krajów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem zawiązania sto­
sunków handlowych w międzynarsdowem 
biurze adresów Józef Rozenzwelg I Syn, 
Wiedeń I. BSckerstr. 3. Teleph. 16881, 
Budapeszt V. Nador utcza 13. Pros­

pekty franeo. 3116 10 20

WINA WĘGIERSKIE
T o k a y  H e g y a l y a j s k i e

z własnych winnic w Satoralys. Ujnely, 
które obecnie pare set beczek produ­

kują w wyborowych gatnnkacb
w Magazynie Juliusza G-ossego

w Krakowie, Rynek L. 34, 3277

W Mm afl Mm
w drodze llcytacyl będzie przeprowa­
dzoną b o d o w a  n o w e g o  k o ś c i o ­
ła . murowansgc w b. r. za kwotę ko­
sztorysową £ 0 .0 0 ( r  k o r .  Panowie
przedsiębiorcy zccncą pisemne oferty 
przedłożyć najdalej do 1. lutego 19)4 
na ręce przewodniczącego Komitetu ks. 
Macieja Miętusa, u którego warunki 
budowy przeglądnąć można 1064 2 3

Posągowo piękną
jest delikatna biała, mieka cera, jak 
również twarz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 

myć się codzień 977 5 60
B K R G I I A M P A  

B y d ł e m  L i l i o w c u
marka ochronna „dwaj górnicy" 

Bergmann’a & Ce. w Dreźnie i w 
Tetsehen nad Elbą.

Do nabycia po 80 halerzy:
Apt. M. Proń w Krakowie

„ W. Redyk „
„ K Wiszniewski „

• „ Bartmański i Spółka „
„ L. Rosenberg „

Droguerya J  Ranak „
„ F. Zopoth i Sp. „
„ J. Wiszniewski „

Anastazy Froncz „
Reim i Spółka „
Roman Drob ner „
9t. Rożnowski „
Stanisław Pawłowski apt. w Bochni
Jan Michnik „
Apt. Jakubowski w Nowym Sączu 

„ L. Georgen
Drog. T. Kwieciński „
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie

„ J. Kołodziejowski „
Drog. Kaz. Hommś w Wadowicach. •

m ł o d y ,  przystojny, 30 lat mający 
u r z ę d n i k  z pensyą 150) złr., z pra­
wem emerytnry, z rodziny szlacheckiej, 
z braku ziajim ośń poszukuje na tej 
drodze debrze wzehowanej towarzyszki 
życia, posiadającej po3ag 20.000 złr 
Listy poważne „W iara N. 30" adreso­
wać proszę do Administraey. „Głosu 
Naród uJ do 15 lutego. Najściślejsza 
dyskrecya zapewniona słowem uezei- 
wości. 1073 2 2

E K O N O M
lnb zarządca prywatny z dobremi świa­

dectwami, poszukuje posauy zaraz. 
Grabowski, uliea Długa 1. 8, Kraków. 
____________1065 2 3___________

P o sz u k u je  s ię  d la  u c z n ia
z ukończoną 6 ki. gimn. natychmia­
stowej posady praktykanta w aptece 
w stolicy lnb na prowincyi Zgłoszenia 
do biura Dzienników Buchstaba Lwów.

1061 2 3____________

W  a ż  ii e !
Przystąpię do solidnego interesu do 
współki, lub go- nabędę, ale tylko w 
większem mieście aa prowincyi; sprze­
dam dom intratny blisko Krakowa, lab 
go zamienię za dopłatę na folwark, 
lnb większy dom po za Krakowem. — 
Dla poroznmienia proszę podać swój 
adres: Poste restante Kraków — dl* 

„Feliksa". 1060 2 4
1 Paczka 5 kg. groszku cukro­

wego om ielanego Kor. 1-60
100 kg. groszku cukr. omiel. „ 24-— 
1 Paczka 5 kg śliw tureckich „ 2 60
1 Paczka 5 kg. powidła turec. „ 9 6C
1 Paczka 5 kg. słoniny solo­

nej lub wędzone,,  „ 660
1 Paczk. 5 kg. masła dc kuchni „ 7-50
1 Paczk* 5 kg. sera szwajcar­

skiego gó rsk iego   „ 6*40
wysyła K i e f e r  F e l l x  K e s m a r k  
_____________ (Węgry). 77 5 10

D o m  I -p ię t r o w y
w Kalwaryi, położony obok klasztoru, 
z handlem korzennym, drobną sprze­
dażą tytonin, z prawem wolnego w y­
szynku, jest w każdej chwili do wy­
dzierżawienia. W tadomość u właści­
cielki W. Lukas, Kalwarya. 1002 5 (.

Mo s p r z e d a n ia !
1) D o b r e g o  s i a n a  i potrawu koło

800 q.
2) W y k i  nasienia koło 200 q.
3) B o b i k u  100 g. 1064 3 6

Zarząd dóbr Sądowa W isznia. 
B A R D Z O  Ł A D N E

SZKICE OLEJNE
tanio do nabycia.

Wiadomości udzieli Administr. 
„G ło su  N aro d u " . 2778 6 0

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

G łó w n y  s k ł a d  u l .  ś w .  T o m a s z a  JL. 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L .  6 .  

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchyląjąc pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje^ się przewoził i sprowadzania zwłok j 

ze wszystkich krajów Europy. 2615
Ceny możliwie najniższe, na żądanio opłata ratami miesięcznie.

zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko przez Hamburg 1
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach,

I bierzemy ich pod naszą opiekę, i źe odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 

I ich wprost do Hamburga.
P o d r ó ż  x G a lic y  i  do H a m b u rg a  u le  tr w a  j  

d łu żej j a k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją  podjęło według I 
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct.

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n ie ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a n a d y  j e s t  

b a rd zo  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po­

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

F a l e k  & Co, H a m b u r g
B r a n d se n d e  2 3  a.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

0 W A Ż N E  1
dla Czytelników „Głosu Narodu"

nowa &erja powieści:
Józefa Rogosza > W piekle Galicyjskiem* . . .  1
Emil Richebourg >Dramaty w życiu t....................... 5
Worner >W pogoni za szczęściem* . . . .  - 2
Bjornson-Bjornstjern >Na Bożej Drodze* . 1
Emil Richebourg >Na Golgotę* . . . .  i
10 tomów u  3 zlr. oeutów.

ADMINISTRACJA 
Bibljoteki wyborowych romansów i powieści

Q  Kraków, ulica Mikołajska L. 7.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOMfti

w u  1  0 1 0 j  0 t l t  Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami

Z n a k o m i te  PIWO trZ C in iC klC  Reprezentacja B row ar^zdnickiego
_ _ to K ra ko to ie  u l.  S zew ska , l

J. K L O M IN K A
(prze* powagi lekarskie zalecane). 13.

(Cenniki na żądanie wysyła się).
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N a j m n i e j s z a

pod tytułem:

Książeczka miniaturowa
uioŻOnz

przez O. S. B . ,  T o  w . Je * , 
wyszła świeżo w kawern, paprawma 

wyńaała
nakładem Księgami katolickiej

Ora Wład. Miłkowskiego
Iraków, ul. św. Jan 6, (Hotel Saski),

Prześllczao wydaaio, z obrazkiem 
Matki ftasklol OatrohramskleJ, wżerowy 
■Mae wykwieteo oprawy.

Ceny: 160 kor., 81/, k., 8 k., 4 k., 
*V. k., 7V, k. i l l ‘/t k. -  Ne porto 
Balety dołączyć 40 halony. 8616 
Tam te wyszedł świeżo prawdziwy klejea- 
olk duohowuy p. t. M o l a  H i i  a  a  w o ,  la n a s e a  0. Karola Antoniewicza T. I. 
Cena egzemplarza 10 hal., tuzia 1 korona 
________a 100 Bztnk 6 koron._____

Z d o ln y  h a n d lo w ie c
33 lat, władający biegle językiem pol- 
ekiiu i niemieckim tak w słowie jak 
piśmie, poszukuje zajęcia jako kores 
pondent, wojażer, kaeyer, pmocnik bu- 
jhaltera lnb też magazynier. Zgłoszenia 
do Adiu. .Głosu N.” pod , J . W .“. 1083

Pomocnik b il.
rutynowany,

starszy wiekiem, potrzebny 
zaraz d o  z a r z ą d u
w pewnym zakresie inte­
resu. Bliższa wiadomość: 

A. Hawełka. josoid

KURS PRYW ATNY
dla nauki

|  rachunkowości państw ow ej i ouchalłeryi
urządzony poprzednio przy ul. Ko­
pernik* przeniosłem i prowadzę nadal

przy placu Matejki L. 9.
I Nauka zwięzła ustna i pisemna.

Korzystny rezultat tejże zapewnio- 
| ny. Dla Pań osobne godziny. Nie­

zamożnym specyalne ulgi. Dla z a - , 
miejscowych urządza się kurs n ie -; 
dzielny, co nie opóźnia terminu zło- 
tenia egzaminu, względnie na czas 
nauki przyjmuje na mieszkanie wraz  ̂
z wiktem pod bardzo przystępnymi j 

warunkami. i
W. Q U Z T B  B  K

ck. urzędnik rach.

K orzystny interes
d la  C h r z e ś c ija n in a !

Sprzedam dom, tnż przy samej stacyi 
kolei wraz z ogrodem, szklaną weran 
dą, stajnią i drewutnią, z przynależne; 
mi do niego koncesjami |obejmnjącemi 
sprzedaż piwa i wyszynk wszelkich 
trunków propinaoyjnych, sprzedaż pie­
czywa i wyrobów masarskisb, za kwotę 
6.000 koron. Wiadomość w Administr. 
„Głosn Narodu". 1078 1 4

Stacje Drogi Krzyżowej
oa papierze, płótnie, blasze, odlewy 
z bardzo trwałej masy. różnej wielko­
ści i w rozmaitych stylach. F i g u r y  
Pana Jezusa do Grobu, ZmartwyuL- 
wstałego i b p. B u k i e t y  m talowe 
łokkie, wraz z takiemiż podstawami 
(wazonami) „Nowość", para po K. 16, 
30 i wyżej. A l b y .  Konże, Ornaty, 
Sztandary, Stnły, baldachimy i t. d. 
i t e s t n u r a c j e  starych a p a r a t ó w .  

Wszystko poleca jak  najtaniej

ST. PRZYBYLSKI
K R A K Ó W  1028 2 3 

Rynek główny, Liula A-B, L. 46.

Ładny dom (rodzaj willi)
nowo odbudowany około £000 Qm n >- 
wo oparkanionego ogrodu składający 
się z 4-rech pokoi, 1 ładnej kuchni 
piwnicy, werandy, nowej dobrej stu­
dni etc., w bardzo zdrowej okolicy, 
100 kroków od miasta, 60 kroków od 
domn, 8 górskie rzeki (zdrowe kąpiele) 
z powodu wyjazdu właścicielki w kw ie- 
tttin 1204 r., za 6600 złr. do sprzeda 
nih. Żgłoszenia odsyła względnie przyj­
muje Administracja „Głosu Narodu1' 
v :-x- pod Nr. 47. 72 6 6

Cutjicr prawdziwie Krajowy
to  jest

CUKIER PRZEWORSKI
ma na opakowaniu napis

Cukrownia i Rafinerya w PRZEWORSKU
(znak ochronny burak)

w szelki inny c u k i e r  a  m ianowicie opatrzony napisem : 
„ W y r ó b  k r a j o w y 1* L. Z. F . j e s t  i m p o r t o w a n y m  

d o  C ł a l i c y i  o h c y m  t o w a r e m ! ! !  1026 3 6

30 dni na próbę
wysyłam każdemu Bóhnela patentowany kotwicowy z<g*rek systemu 
„Koskopf* i zobowiązuję się tikowy po 30 duiaeb napowrót przyjąć i 

zapłaconą kwotę bez żadnego poirąceuia odtsłać.

Prawdziwy Bohnela, systemu kotwicowego

patentowany ŹegareH RosKopf
anłytbagtu tyczny, w  seKundai^iettt,

złr. 2.50

z prawdziwym patent emaliow. cyferblatem (nie z papieru), 
dobrym 36 godzin idącym werkiem, z eleganek czarnemi, 
imit nifclowemi koweittmi, jest z powodu swej wielkiej 
odporności i dokładności jedynie polecenia godnym zegar­

kiem do codziennego użyt tu.
Cena wraz pięknym łańcuszkiem 

niklowym i futerałem 
=  3  s s i u k i  z ł r .  6 .7 5 .  1 0  s z t u k  z l r .  2 0 .  =

Ten fam zegarek z wizerunkiem N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a  lub P a p i e ż a  P i u s a  X  , z pięknym wido­
czkiem lnb polowaniem 30 ct. więeej ,.a dokładność ręezy 
się 3- letnią pisemną gwarancyą. W ysyła za zaliczką

I Bóhnela skład fabryczny zegarków Roskopf 
M  A  X  B O B N E Ł ,  Z e g a r m i s t r z

W ie d e ó ,  IV . .  M a rg a r -e th e n stra a se  4 8  G n. 
D o s t a w ć a  o .  k _  T J r z ę ć l n i J i ć > - w  p a ń s t w o w y c h .

O S T K Z E Ż E M E !
Na wiele zapytań Szan. Czytelników tego Dziennika podaję do wiado­
mości, że posiadam jedyny skład fabryczny prawdziwych patentowanych 
Bobnelowskich zegarków kotwi owych Bystemu R skopf. Bywają jednak 
moje ogłoszenia pizez różne firmy ciągle naśladowane a takie ordynarne 
blaszaki kosztują u mnie złr. 1 70. Proszę zatem dobrze baczyć na firnę: 
Mas Bohnel, zegarmistrz. Wszystkie inne naśladownictwa proszę odrzucać.

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 § 4 0 .  1013 2 4

A p te k a  „pod A n io łe m '4
ul. Dietla L. 76, róg ul. Starowiślnej. Nr. telef. 530. 

W  d n iu  ii a t y c z n i a  1 9 0 4  o tw o r z y łe m

NOWA A P T E K Ę
przy ul. Dietla L. 76, róg ui. Starowiślnej

o ozem niniejszem zawiadamiam.
A ptekę zaopatrzyłem w  wszystkie dotychczas znane środki lecznicze, 
opatrunki, wody mineralne zagraniczne i krajowe, wina lecznicze, 
przybory do pielęgnowania chorych, specyfiki zagraniczne i kra­
jowe, w ogóle w wszystkie przetwory i artykuły wchodzące w zakres 
aptekarstw a, wobec czego polecam się względom Szan. P T . Publiczności, 

3428 9 10 Z poważaniem

Magister farmacyi WINCENTY GRABOWSKI
właściciel apteki „pod Aniołem1* u l. D i e t l a  7 6 .

Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu oraz I 
usuwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W tym celu używać należy ] 
najwłs śeiwszego znanego środka, B a l s a m u  żołądkowego Ora Rose. 

-Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leczniczych, j  

| wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający, .■ ^  s
że do pielęgn&eyi właściwej żołądka a najlepszym skn- « —  "<s" x 

tkiem służyć może. /
Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie deponowaną Markę ochronną.

S k ł a d  g ł ó w n y : A p t e k a

O strzeżenie I
S k ł a

B. FK AG NER’A c. t
„pod ozarnyn arłem" PRAGA, Mało Strono 203,

róg ulicy Neruda. 1066 24 16
W Y S Y Ł K A  C O D Z IE N N IE .

Za nadesłaniem kor. 8-56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1 50 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii austro-węgier. franco.

Składy w aptekach Auotro-Węgler. —  W Krakowie w znaczn. aptekach. I

Podzięk o wanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu, a 

w szczególności: Ks. Kanonikowi Li 
pińskiemu ks. katechecie Bilińskiemu, 
Wnym Panom Inspektorowi Lewakowi 
i Dyrektorowi Kempie, wszystkim P.T. 
Koleżankom i Koltgom oraz Uczenni­
com, zmarłej w dniu 14 bm. w Bochni 
s. p. Bronisławy Nowakówuej, wreszcie 
P. T. Obywatelom m. Bo' hu i, sk łala 
niniejszem stroskana rodzina zmarłej 
serdeczne podziękowanie za łaskawy 
udział w obrzędzie pogrzebowym do­
wody życzliwości i  współczucia. 1077

„ŚM IG U S"
najlepsze pismo humorystyczne

lrnkuje obecnie ilustrowaną humoreskę 
pod tytułem:

„Państwo Pimpel na wakacje"
historyczna historya od rzeczywistych 
wypadków co ji  napisał P r z y j a c i e l ,  
fest utwór humorystyczny pisany na 

wjór  słynnych 
P r z y g ó d  B a l s a m  c ł a .

Prenumerata Ś m i g u s a  wynosi na 
prowincji kwartalnie 2  kor. 4(0 hal.

rocznie 9  kor. 6 0  hal. 
Prenumeratorowie całoroczni otrzymują 

piękne nagrody. 3431
Na żądanie wyseła administracja 

Ś m i g u s a  (Lwów, nl. Akademicka 10) 
okazowe nnmera g r a t i s .

do egzaminu kwalifikacyjnego dla 
jednorocznej służby

intelligsnzpriifung)
rozpoczynają się 1 lutego 1904  

w c. k. rządowo upraw.
Z a k ła d z ie  w o js k o w o  

n a u k o w y m  1048 
emer rotmistrza Adolfa Korn- 
bergera w Krakowie, ulica Sta- 
chowskiego „Willa Wanda*1 1. 15.

Prospekty odwrotnie i opłatnie.

Tamże Biuro Informacyjne dla 
wszelakich spraw wojskowych.

HERBATA
oryginalna c h i ń s k a  aromatyczna, 

smaczna i dobrze naciągająca
z  m a r k ą  „ C H I Ń C Z Y K "

Cena za funt czystej wagi:
Nr. 1 „Gospodarska" 3 kor. 20 hal. 
„ 8 „Fam ilijna". . 4 „ —
„ 3 „Melange" . . 5 „ 20 „
„ 4 „Gościnna" . . 6 „ 49 „
„ 5 „Boudbir“ . . .  8 „ —
„ 6 „Wyborowa" 10 „ —
„ 7 „Proszkowa" . 4 „ —
„ 8 „Proszkowa" . 8 „ 80 „

Do nabycia w składzie

Firmy Dn NIEĆ, F M IM C  i P U B
w Krakowie, Rynek gł. L  25.

PP. Handlującym udziela się opust 
i kredyt 2848 1 0

M L E K O
dostarcza D w ó r  G r j u i b o l ó w
p Kocmyrzów dfl domów po przy btęp- 

nyth cenach. 1064 3 4

1044Potrzebny Uczeń
do Cukierni Nowaka w Bochni.

K ow e organy
w styln romańskim, z ozdobnemi rzeź­
bami i strukturą, już malowane i zło­
cone, o 6 silnych głosach czyli 250 pi- 
szczałkacl różnej jakości. Miech jest 
ukryty wewnątrz, wskutek tego orga­
ny zajmują mało miejsca a grający 
nie potrzebuje pomocy przy kalikowa- 
niu, gdyż przy pomocy mechanicznego 
urządzenia za lekkiem Dociśnięciem nóg 
sam sobie moie kalikować Organy te 
są za cenę 680 złr. do sprzedania w 
pracowni Stefana Grudzińskiego, Jasło.

76 6 10

M ł o d y  c y i ł o w i e l t
wysłużony podoficer rachunkowy, przyj-| 
m <j posadę jako nadzore*. lasów od 
kw ietnia na ordynaryę. Bliższyeb w iał 
domośei udzieli pod . - r  66 w W ielij 
_________ czee zamiestkały. 1084

M i ó d  p s K c u e l n y
prawdziwy patoka leczniczy (jad. 
dla podkarmy pszczół i pitrsiowo słabyek 
osób), bez żadnych domieszek podgwa-j 
rancyą, wysyła w blaszankach szczelnie 
zamkniętych, po 5 kg. za 5 K. 6C,hal 
opłafnle do każdej poe^ty. Michał Za 
morski, właściciel pasieki, poczta Sie 
nnkowue, koło Denysów*. 1(81 1 6

Dzierżawy folwarku
dobrego, z zasiewami, inwentarzami! 
poszukuje od 1 kwietnia „Dzierżawą f.“|  

poste restante Bochnia! 1068

Kilka zdolnych

pa ni e nj
do s t a n i k ó w

przyjm ie zaraz  do pracow ni- 
sukien i k o n fek c ji dam skich '

li
Kraków, floryańska 6.

1063 3 3

O D E Z W A
bo serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdowa pi 
wyższym ( ficerzt wsu wek nieszczęścii 
i choroby jest w bardzo opłakanem po 
łożeniu, prosi litościwe serca o odziei 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginii 
i  głudn Może kto sio zlitnje i da jej] 
obiad albo kolację a Bóg stokrotni 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ai 
na opłacenie pomieszkania, ani na wi 
gle. Bliższyeh infoimacyi udzieli A< 
ministracya „Głosu Narodu" ulica św. 
Krzyża Nr. 7.______ 3365 1 0

» 0  N P R Z E D A K I A
1. Z powodu wyjazdu r e a l n o ś L  

Potrzebny kapitał kilka tysięcy Ijgr.l 
8. Dwie bardzo rentowne k a m i *  

c e  (jedna z ogroaem). 
P o s z u k u j e  n ie  d o  k u p t  

dnego u a j ę i k u  ziemskiego, po 
łożonego niedaleao Lwowa.

D o  U l o k o w a n i a  na dobre hipot»s„ 
po kilka lub kilkanaście tysięcy 
Koron. 1042 3 3

Wiadomość w kancclaryi adwokata Dr„| 
Franciszka Musslla w Krakowie 
ulica Karmelicka L. 15.
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Uczeń
z ukończoną najmniej I I  klasą g. 
zyalną, znajdzie zaraz umieszczenib 
handlu galanteryjno-papierowym B. Do-, 
skowbkiego w Przemyślu. Bliższej in ł 
formacji udzieli apteka pod , Biały] 
Orłem w Krakowie. 106B 2 6

Fabryki wód ńfalfi sztuuzuyuh i pralnych Inniczycli

W  W  W  w  W

^  Rządowe uprawniona

m
AC1
oz pod lim ą : 2612

« K. RŻĄCA i CHMURS At
m  w  k r a k o w l o ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  L .  4 ,
u. wyrabia pod kontrolą komisy! Pmmysłowoi Towanyątwa Łokarskiogo 
^  Krak., polesono przoz toż Towaraystwo
J  WODY MINERALNE 8ET11CZNE
*  odpowiadająca składem ckomicanym wodom. Bilińskie], BloohseblerskłoJ, i  
Ąt loltorskło|, Vkhy, MaryeubadrkloJ, Heuhirg. KlotlagoL, tadaio* specyalne 
, locsnicao ja k : litową, bromową, jodow ą, ielasistą, kwaśną orąa wady 

la oz aiezo aormalao z p napisu  ProjL J a w o r s k i e g o .  *— dpraedai 
ó  ciąstaowa w aptekach i drogueryach — Cenniki na tądanio damo.

"W  V /  W  ^

N^Kłclcielka I wyd*we«yaS I6sef» Rofn»sow» Redaktor odpowledelalny: Dr. Antoni Beanprś. 
Papier s fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W Korneckiego w Krakowie.


